
Po 30-godzimiym rczejmie

W Wietnamie Południowym
toczq się znów

zaciekłe walki
LONDYN (PAP)

Okres 30-godzinnego rozej-
tnu w Wietnamie Południo­
wym minął o północy z sobo­
ty na niedzielę. Porozumienie
to, choć nie podpisane przez
żadną ze stron było honoro­
wane i w zasadzie w ciągu
dwóch dni, poza kilku incy­
dentami, panował spokój. A-

pele o przedłużenie rozejmu.

Souvanna Phounta

przeciwko wkroczeniu

wojsk USA do Laosu
NOWY JORK (PAP)

oświadczeniu, złożonym
emerykańskiej agencji Asso­
ciated Press, szef rządu lao-
tańskiego, Souvanna Phouma,
oświadczył iż jest zdecydowa­
nie przeciwny wkroczeniu
wojsk amerykańskich do Lao­
su dla zablokowania dróg,
które jakoby wykorzystywa­
ne są dla „przenikania” do
Wietnamu południowego.

„Dopóki stoję na czele rzą­
du — powiedział on — nie
wciągnę mojego kraju do tej
awantury”. Souvanńa Phou­
ma podkreślił, że wkroczenie
wojsk USA na terytorium
Laosu przekreśliłoby porozu­
mienia genewskie, zawarte

sprawie Laosu.
w

Oświadczenie rządu
Kambodży

PARYŻ (PAP)

Z Phnom Penh donoszą, iż rząd
kambodżańskj opublikował w

dniu 26 bm. oświadczenie w od­
powiedzi na oświadczenie depar­
tamentu stanu z dnia 21 grudnia,
które stwierdzało, że amerykań­
scy dowódcy wojskowi zostali u-

poważnleni do przedsięwzięcia
środków niezbędnych dla „obro­
ny sił, którym dysponują”. Rząd
kambodżański oświadczył, że si­
ły amerykańskie nigdy nie zosta­
ły zaatakowane z terytorium
Kambodży, podczas gdy niemal

każdego dnia jednostki amery­
kańskie i południowo-wietnam­

skie napastują wsie i posterunki
wzdłuż granicy z Południowym
Wietnamem. Armia kambodżań-
■ka udzieli odpowiedzi na wszel­
kie ataki, podejmowane z tery­
torium Południowego Wietnamu i

na wszelkie próby naruszenia in­
tegralności terytorium Kambodży

brzmi oświadczenie.

Radziecki minister
handlu zagranicznego N. Pa-
toliczew udał się do Kairu w

celu podpisania nowego 5-let-

niego porozumienia między
ZSRR i ZRA w sprawie wza­
jemnych dostaw towarów.

• Do Paryża powrócił po
dłuższej podróży ambasador
Jean Chauvcl. Ambasador zło­
żył wizyty w Pekinie, Hanoi,
Phnom Penh oraz w New Del­
hi. Chauvel uważany jest za

wybitnego eksperta problemu
wietnamskiego.

• Od18bm., kiedy rozpo­
częły się wizyty zachodniobei-

lińczyków w stolicy NRD, któ­
re odbywają się na mocy po­
rozumienia o przepustkach, aż

do niedzieli wieczór ponad 435

tys. osób odwiedziło swych
krewnych w stolicy NRD.

O Od listopada br. zbiegło
do NRD 27 żołnierzy Bundes­
wehry. Przed samymi święta­
mi poprosiło o azyl 2 podofi­
cerów lotnictwa. W grudniu
przedostało się ponadto do
NRD 18 rezerwistów Bundes­
wehry, którzy mieli być po­
nownie wcieleni do wojska.

• W Algierze opublikowano
oficjalny komunikat stwier­
dzający, że Algieria popiera
propozycje niektórych państw
afrykańskich w sprawie zwo­
łania nadzwyczajnej konferen­
cji szefów państw należących
do Organizacji Jedności Afry­
kańskiej. Konferencja ta — jak
wiadomo — miałaby być po­
święcona problemowi rodezyj-
skiemu.

• Według doniesień z Da­
maszku, misję utworzenia no­
wego rządu syryjskiego powie­
rzono Salahowi Bitarowu. Po­
przedni rząd Syrii podał się
do dymisji w związku z roz­
wiązaniem regionalnego kiero­
wnictwa rządzącej partii BA-
AS. Salah Bitar jest jednym z

założycieli tej partii i trzy­
krotnie piastował już stanowi­
sko premiera.

• Na osadę górniczą Koer-

prich (Zagłębie Saary) osunę­
ła się w dniu wigilii lawina
ziemi z pobliskiego zbocza,
która zasypała 40 domów gór­
niczych. Wojsko, policja i

straż pożarna ewakuowała w

pośpiechu około 80 mieszkań­
ców tych domów, z których
wiele zostało zniszczonych.

• W nocy z piątku na sobo­
tę w pobliżu miejscowości
Medford, w amerykańskim
stanie Oregon, na oblodzonej
szosie wydarzyła się kraksa

autobusu, wiozącego świątecz­
nych urlopowiczów. 10 pasa­
żerów zginęło w wypadku, a

28 w stanie ciężkim odwiezio­
no do szpitala.

z którymi występowały liczne
osobistości (m. in. Robert Ken­
nedy i papież Paweł VI) nie
uzyskały posłuchu w Pentago­
nie. Jak donosi korespondent
Reutera w depeszy nadesłanej
z Sajgonu w drugi dzień świąt,
„dowódcy wojsk sojuszniczych
w Wietnamie Południowym
wydali rozkaz wznowienia po­
wietrznych i lądowych ope­
racji. w całym Wietnamie Po­
łudniowym po 30-godzinnym
rozejmie w okresie Świąt Bo­
żego Narodzenia”. W Wietna­
mie dodaje korespondent —

toczy się znów zaciekła woj­
na.

Wietnamska agencja infor­
macyjna podała, że od 10 do 22.
grudnia zestrzelono na tery­
torium DRW 21 samolotów a-

merykańskich, w tym 3 ma­
szyny zwiadowcze bez pilo­
tów. W ten sposób liczba strą­
conych samolotów USA w

Wietnamie północnym wzro­
sła do 836. Misja łącznikowa
naczelnego dowództwa Wiet­
namskiej Armii Ludowej
przesłała do Międzynarodowej
Komisji Nadzoru i Kontroli w

Wietnamie kolejny zdecydo­
wany protest przeciwko tym
nalotom, domagając się poło­
żenia kresu agresji w Wietna­
mie.

NOWY JORK,
LONDYN (PAP)

Jak wynika z doniesień saj-
gońskich korespondentów za­
chodnich agencji prasowych,
działania wojenne zostały
wznowione w niedzielę tylko
na obszarze Wietnamu połud­
niowego.

Wybuch bomby
w Sajgonie

PARYŻ (PAP)
yacht klubie sajgońskim,W

uczęszczanym przez podoficerów
amerykańskich, wybuchła 2G gru­
dnia po południu bomba o spóź­
nionym zapłonie. Trzech amery­
kańskich podoficerów odniosło

rany.

Protest amerykańskich
studentów przeciw

wojnie w Wietnamie
NOWY JORK (PAP)

W mieście Pittsburg w stanie

Pensylwania dwaj studenci, John
Robinson z uniwersytetu w Ohio 1
Charles Straint z uniwersytetu w

Duąuesne, zastosowali nową for­
mę protestu przeciwko wojnie
wietnamskiej. O godzinie 2 nad
ranem 25 grudnia udali się oni
do katfdry św. Pawia zapowia­
dając, Iż pozostaną tam do 1 sty­
cznia 1966 r. o Chlebie i wodzie.

Szereg osób wyraziło chęć przy­
łączenia się w tej głodówce do
obu studentów. Biskup John

Wraight z Pittsburga udzielił stu­
dentom zezwolenia na pozostanie
w katedrze.

Pentagon szuka
rekrutów

WASZYNGTON (PAP)
Departament obrony Sta­

nów Zjednoczonych i komisje
poborowe, w poszukiwaniu
nowych rekrutów na front
wietnamski, mają zrewidować
listy młodych ludzi do wieku
26 lat (jest to granica wieku
poborowych w czasie pokoju),
którzy uznani zostali poprzed­
nio za niezdolnych do służby
wojskowej. W kategorii tej
znajdują się 2 miliony 122 ty­
siące Amerykanów. Komisje
poborowe otrzymały rozkaz
obniżenia poziomu badań po­
borowych pod względem jch
„wydolności intelektualnej”
Łączy się to z p’anami rozsze­
rzenia wojny w Wietnamie
Prawdopodobnie wielu mło­
dych Amerykanów odrzuco­
nych poprzednio zostanie u-

znanych za odpowiednich do
służby wojskowej.
c

Już po raz szósty Elektro­
ciepłownia Łódź II zajęła
pierwsze miejsce i zdobyła
Sztandar Przechodni Rady
Ministrów i CRZZ w Ogól­
nopolskim Współzawodnic-
ctwie Elektrowni. Elektro­
ciepłownia łódzka ma moc

155 kW i ogrzewa 1000 blo­
ków mieszkalnych. W roku
1967 rozpocznie się dalsza
rozbudowa zakładu, zwią­
zana z zainstalowaniem
nowego, kolejnego 7 turbo­
zespołu oraz 9 kotła,
zdjęciu: Władysław
drzejak przy obsłudze

bozespołu nr 2.
Rozmysłowicz
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A. Kosygin przyjął
ministra spraw zagranicznych Indii
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Ayub Khan w Taszkiencie
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Co wykazują badania?

Płynność kadr

problem złożony
9 Stosunki w pracy — najważniejsze
9 Dysproporcje w płacach nie sprzyjają

stabilizacji
(AR) Zjawisko nadmiernej płyn­

ności załóg w naszej gospodarce
od dłuższego już czasu przyciąga
uwagę naukowców oraz prakty­
ków — socjologów, psychologów,
ekonomistów. Szacuje się, że sta­
tystycznie
pracownik
cznionych
roku. Wg
cy i Płacy tylko w przemyśle 1
budownictwie zwalnia się co roku
z pracy oraz przyjmuje na ich

miejsce ponad milion osób.
Z badań i sondaży prowadzo­

nych w szeregu placówek nauko­
wych, m. in. w Zakładzie Socjo­
logii Pracy PAN, w Instytucie
Gospodarstwa Społecznego, w

niektórych wyższych uczelniach,
a także w Komitecie Pracy i Fła-

cy 1 w przemysłowych pracow­
niach socjologicznych wynika, że

decydujący wpływ na podjęcie
decyzji o zmianie pracy mają
stosunki panujące w zakładzie, a

dopiero w dalszej kolejności —

wysokość płac, czy sytuacja na

rynku pracy. Większość pracow­
ników i to zatrudnionych w róż­
nych zakładach i miejscowościach,
pytana w trakcie badań o przy­
czyny odejścia z pracy Wymienia
w pierwszej kolejności złe sto­
sunki z przełożonymi, niespra­
wiedliwy podział zadań, brak
możliwości podnoszenia kwalifi­
kacji i uzyskania awansu, złą or­
ganizację
dalszym planie
nia sobie

nych.
Krytyka

w miejscu
częściej uzasadniona. Tak np. for­
malności związane z przyjęciem
do pracy trwają zbyt długo, naj­
częściej 4 do 10 dni. W wielu za­
kładach praktycznie nikt nie in­
teresuje się jak nowo przyjęty
radzi sobie w pracy i czy adap­
tuje się w kolektywie. Gorsze 1

lepsze prace nie zawsze dzielone

są sprawiedliwie itp. W rezulta­
cie, wielu pracowników, zwłasz­
cza młodych, z niewielkimi kwa­
lifikacjami zmienia pracę nierzad­
ko już po paru tygodniach, a na-

rzecz biorąc, co 4—5

przedsiębiorstw uspołe-
zmienia pracę raz w

danych Komitetu Pra-

pracy, a dopiero na

chęć poprawie-
warunków material-

stosunków panujących
pracy jest zresztą naj-

Trzeba zaostrzyć kontrolę
Problem nadużyć w gospo­

darce mięsnej jest, niestety,
ciągle aktualny. Tak dalece,
że postanowiono powołać In­
spekcję Handlową podległą
bezpośrednio ministrowi prze­
mysłu spożywczego i skupu.
A oto plon działania tego or­
ganu za ostatni rok, przedsta­
wiony na naradzie w Proku­
raturze Wojewódzkiej.

Przestępstwa w gospodarce
mięsnej można podzielić na

2 grupy: drobne kradzieże i
działalność zorganizowanych
grup przestępczych. Więk­
szość nadużyć ma miejsce
albo w fazie skupu zwierząt
rzeźnych, albo w fazie pro­
dukcji i przetwórstwa.

Jak wykazała kontrola prze­
prowadzona przez Inspekcję
Handlowa w szeregu zakła­
dach podległych Zjednocze­
niu Przemysłu Mięsnego, ist­
nieje zbyt wiele niedociąg-

Dalsze zmiany
w rządzie brytyjskim

LONDYN (PAP)
Premier W. Brytanii Harold

Wilson dokonał w czwartek wie­
czorem dalszych zmian w skła­
dzie swego gabinetu. Nowym za­
stępcą sekretarza stanu d/s obro­
ny i ministrem d/s armii lądowej
został Gerald Reynolds. Zastąpił
on na tym stanowisku Freda Mul-

leya, który został ministrem d/s
lotnictwa wojskowego.

nięć, słabych ogniw w pracy
tych placówek. Wykryto ca­
ły szereg nieprawidłowości,
które stwarzają możliwości
kradzieży i nadużyć. I tak w

poszczególnych zakładach brak
wag wozowych; zabezpiecze­
nie mienia jest niedostatecz­
ne. Brak ponadto codziennej
analizy wskaźników, kontrol­
nych
także
lę Ze SLiuny łjjcuuuwcma,
brak zaleceń pokontrolnych.
Wiele
inwentaryzacja
dzana cyklicznie,
odpada moment zaskoczenia.

A wyniki tych niedopa­
trzeń, niedociągnięć są znane.

Wydział Śledczy Prokuratury
Wojewódzkiej w Krakowie
prowadzi 12 spraw w związ­
ku z nadużyciami w gospo­
darce mięsnej. W 8 sprawach
aktem oskarżenia objęto 62
osoby, z tego 43 aresztowano.

Wysokość strat przekroczy­
ła 3 min zł. Najgłośniejsza
sprawa — to toczący się ak­
tualnie proces aferzystów ze

'szczakowskiej przetwórni
mięsa, podległej PSS w Jawo­
rznie. ■

Dlatego — tylko ostrzejsza
kontrola, usprawnienie syste­
mu przepustkowego, badanie
na bieżąco wskaźników pro­
dukcji, rzetelna dokumenta­
cja, poprawienie pracy komi­
sji inwentaryzacyjnej — po­
zwolą na skuteczniejszą wal­
kę z nadużyciami, (ans)

pomiarów. Stwierdzono
niedostateczną kontro-
strony Zjednoczenia,

do życzenia pozostawia
przeprowa-

przez co

Święta pod znakiem

wiosennej pogody

wet po kilku dniach zatrudnienia
w danym zakładzie.

Badania nad płynnością załóg
trwają i będą w najbliższym
czasie rozwijane. Ale już obecnie

naukowcy i praktycy zwracają
uwagę, że na zmniejszenie tego
zjawiska, wpłynąć może szeroko
rozumiana troska o pracownika,
o to, aby czuł się on potrzebny
w kolektywie, sprawiedliwie oce­
nianym, aby miał szanse podno­
szenia kwalifikacji i awansu. Z

drugiej strony niezbędna jest
również likwidacja sprzyjających
fluktuacji, nadmiernych dyspro­
porcji w wysokości zarobków ja­
kie za tę samą pracę uzyskują
pracownicy w różnych przedsię­
biorstwach, a także większe zróż­
nicowanie płac w zależności od
stażu pracy w zawodzie, w da­
nym zakładzie itp.

MOSKWA (PAP)
Premier Związku Radziec­

kiego Aleksiej Kosygin przy­
jął w piątek ministra spraw
zagranicznych Indii, Sardara
Swarana Singha. 'Oficjalny

komunikat stwierdza, że od­
była się serdeczna, przyjaciel­
ska rozmowa na temat zaga­
dnień stanowiących przedmiot
wzajemnego zainteresowania.
W rozmowie uczestniczył mi­
nister spraw, zagranicznych
ZSRR, A. Gromyko.

Singhowi towarzyszył am­
basador ZSRR w Indii, T.
Nath Kaul.

Po zakończeniu dwudniowej
wizyty w Moskwie indyjski
minister spraw zagranicznych
opuścił w sobotę Moskwę.
Przed odlotem w oświadcze­
niu złożonym dla prasy S.
Singh powiedział: „Rozmowy
i spotkania w Moskwie były
bardzo pożyteczne. W Indii
panuje przekonanie, że spo­
tkanie w Taszkiencie przynie­
sie pozytywne wyniki. Wie­
rzymy szczerze, że trudny po­
kój między Indią i Pakista­
nem ustabilizuje się i że po­
prawi się atmosfera między
obu krajami, a w wyniku, te­
go unormują się stosunki mię­
dzy Indią a Pakistanem. Tyl­
ko dzięki wspólnym wysił­
kom obu krajów spotkanie w

Taszkiencie może przynieść
pozytywne wyniki.

Premier Shastri
o wyjeździe

do Taszkientu
DELHI (PAP)

Po przylocie z Rangunu do Del­
hi, premier Shastri oświadczył
zebranym na lotnisku dziennika­
rzom, że w dniu 3 stycznia uda

się do Taszkientu, gdzie spotka

się z prezydentem Pakistanu

Ayub Khanem. Spotkanie to bę­
dzie miało miejsce 4 lub 5 sty­
cznia. Premier dodał, że plan roz­
mów, które przeprowadzi z Ayub
Khanem nie został jeszcze ustalo­
ny. Będzie on ustalony dopiero
na miejscu w Taszkiencie. W za­
kończeniu Shastri powiadomił
dziennikarzy, że w drodze powro­
tnej z Taszkientu zatrzyma się
z jednodniową wizytą w stolicy
Afganistanu: Kabulu.

❖
Niechaj nadchodzący rok stanie

się rokiem złagodzenia napięcia
międzynarodowego i lepszego i

wzajemnego zrozumienia między
narodami — powiedział premier
Indii, Shastri, przemawiając na

uniwersytecie w Shantiniketanie.

Shastri oświadczył w swym
przemówieniu również, iż uda się*
do Taszkientu w celu spotkania
się z prezydentem Pakistanu i ma

szczerą nadzieję, że wizyta ta do­
prowadzi do poprawy stosunków

między Indią i Pakistanem.

Oświadczenie

Ayub Khana
MOSKWA (PAP)

Duorosąsiedzkie stosunki między
Indią i Pakistanem zgodne są z

interesami obu krajów oraz in­
teresami Azji i całego świata —

powiedział w Dhace (wschodni
Pakistan) prezydent Ayub Khan,
jak donosi agencja TASS z Ka-

raczi.

Prezydent podkreślił, iż Paki­
stan pragnie żyć w pokoju i

przyjaźni z Indią. Ayub Khan
mówił również o konieczności
walki o podniesienie stopy życio­
wej narodu Pakistanu.

Tylko w Zakopanem panowała
prawdziwie zimowa aura

WARSZAWA (PAP)
Święta, święta i już po

świętach... Te najbardziej chy­
ba rodzinne święta minęły w

całym kraju prawdziwie po
domowemu, w otoczeniu naj­
bliższych i przyjaciół, pod
znakiem pogodnego, spokoj­
nego i dobrze zasłużonego
wypoczynku. Przy zapalonych
świeczkach choinkowych i za­
stawionych stołach (zaopa­
trzenie przedświąteczne było
w tym roku odczuwalnie lep­
sze niż w poprzednich latach)
składano sobie wzajemnie ży­
czenia zdrowia, pomyślności,
spełnienia marzeń, zadowole­
nia z pracy. W stolicy i na

Górnym Śląsku, w piastow­
skim Wrocławiu i Szczecinie,
w każdej z kilku tysięcy wsi,
dla których tegorocznym po­
darkiem gwiazdkowym było
światło elektryczne, jak Pol­
ska długa i szeroka, życzono
sobie, swym bliskim, swej oj­
czyźnie, narodom walczącym
o wolność, całemu światu —

przede wszystkim pokoju.
Dla tysięcy robotników i in­

żynierów, pracowników ko­
munikacji, łączności, energe­
tyki, dla lekarzy i pielęgnia­
rek, marynarzy i rybaków,
żołnierzy i milicjantów, dla
wszystkich tych, którzy mu-

sieli być na swych posterun­
kach, święta były dniami co­
dziennej pracy.

Pod znakiem niecodziennej
o tej porze roku niemal wio­
sennej pogody upłynęły
święta w Krakowie i woj.
krakowskim. 26 bm. w godzi­
nach południowych termome­
try notowały 12 st. ciepła. Nic
więc dziwnego, że oba dni
świąteczne krakowianie wy­
korzystali na spacery, odwie­
dziny krewnych i znajomych.

Nie dla wszystkich jednak
święta były dniami odpoczyn­
ku. Normalnie pracowały Hu­
ta Aluminium w Skawinie o-

raz Kombinat im. Lenina. W
rejonie powstającej tu pier­
wszej w Polsce stalowni kon-
wertorowo-tlenowej trwała
szczególnie wytężona praca.
25 bm. brygady rozruchowe
włączyły do próby parowej
układ energetyczny kotła uty-
lizatora związanego z konwer­
torem nr 4. Rozpoczęcie tej
próby to jeden z przedostat­
nich etapów poprzedzających
uruchomienie tego poważnego
obiektu. W święta prowadzo­
ne były również prace rozru-

chowe w bloku tlenowni, a

także w kompleksie nowej
dolomitowni powstającej w

Hucie im. Lenina.

W Zakopanem święta nrze-

szły spokojnie. Milicja, Straż
Pożarna i GOPR nie mogły
narzekać na nadmiar pracy.
W górach nie zanotowano ża­
dnego wypadku narciarskiego.

Wbrew przepowiedniom
meteorologicznym, w Tatrach
panowała ładna, zimowa po­
goda — mróz, słońce i niezłe
warunki narciarskie, toteż
dwa dni świąteczne przeszły
tu pod znakiem sportu —

nart, sanek, kuligów i łyżew.
W przeciwieństwie do resz­

ty kraju Zakopane było po­
kryte białym puchem. Nie
trzeba więc dodawać, że w

górskiej stolicy panował zna­
komity nastrój.

Zbliżenie między
Gemini-6“ i „Gemini-7“H

— wynosiło 30 cm

WASZYNGTON (PAP)
Jeden z kierowników NASA

odpowiedzialny za planowanie
spotkania kosmicznego „Ge-
mini-6” i „Gemini-7”, Robert
Aller, oświadczył, że w pew­
nym momencie obydwa poja­
zdy kosmiczne zbliżyły się do
siebie na odległość 30 cm. O-
ficjalnie NASA oceniła tę
odległość na 6 do 10 stóp tzn.
2 do 3 metrów. Jak powie­
dział Aller na konferencji
prasowej, po dokładniejszym
wypytaniu kosmonautów oka­
zało się, że w pewnym mo­
mencie zbliżenie było jednak
większe, a mianowicie wyno­
siło tylko jedną stopę (30 cm).

25 polskich filmów w r. 1966

Syn Eichmanna

o światowej współpracy
b. hitlerowców

BONN (PAP)
Syn straconego w Izraelu

arcymordercy hitlerowskiego
Adolfa Eichmanna, 30-letni
Klaus Eichmann, opowiedział
w wywiadzie dla tygodni­
ka zachodnioniemieckiego —

„Quick” o nadal istniejącej
współpracy byłych hitlerow­
ców, która obejmuje wiele
krajów. Według tej relacji,
drugi syn Eichmanna, Horst,
który przebywa obecnie w

Argentynie, pracował w tej
organizacji w charakterze
kuriera.

Jak stwierdza Klaus Eich­
mann, istnieją regularne pla­
cówki i wydziały, oparte na

zasadach organizacji istnieją­
cej w Trzeciej Rzeszy. „Jest
to tak zorganizowane, że

każdy były szef placówki,
który żyje gdzieś za granicą,
nadal opracowuje i zbiera
materiały z zakresu swej
dawnej działalności”. Placów­
ki, których szefowie nie żyją,
obsadzane są innymi pracow­
nikami, figurującymi pod na­
zwiskiem zmarłego. I tak, jak
stwierdził Klaus Eichmann,
istnieje „Goering”, zajmujący
się sprawami Luftwaffe i
„Goebbels” do spraw propa­
gandy.

Klaus Eichmann twierdzi,
że w domu swego ojca spot­
kał kiedyś osławionego leka­
rza hitlerowskiego z oświę­
cimskiego obozu zagłady, dr
Josefa Mengelego. Również
inni czołowi hitlerowcy, od­
wiedzali jego ojca w Argen­
tynie.

WARSZAWA (PAP)
Około 25 długometrażowych

polskich filmów wejdzie
przyszłym roku na ekrany
szych kin.

W styczniu miłośnicy
Muzy będą mogli wybrać
na 3 nowe filmy polskiej pro­
dukcji. Reżyser Jan Rybkow-
ski przedstawi ekranizację
znanego utworu Kazimierza
Brandysa „Sposób bycia”. W
roli głównej ujrzymy Andrze­
ja Łapickiego, a jako jego
partnetów — Lucynę Winnic­
ką i Leona Niemczyka. W fil­
mie zatytułowanym „Potem
nastąpi cisza” reż. Janusz
Morgenstern powraca do 'o-
statnićh chwil wojny i okre­
su tworzenia się zrębów wła­
dzy ludowej. Trzecia pozycja
— to pełnometrażowy koloro­
wy reportaż dokumentalny
„Zmierzch czarowników”, w

W

na­

X
się

Tadeusz Ja-
dzień dzisiej-

Strzaly w Santo Domingo
WASZYNGTON (PAP)

Nietrwały pokój w Santo Do-

mingo został zakłócony 24 bm. o-

gniem broni automatycznej i wy­
buchami bomb. Działo się to w

czasie, gdy Dominikańczycy przy­
gotowywali się do wigilijnej wie­
czerzy.

Na północ od stolicy Dominika­
ny wysadzono w powietrze war­
sztat samochodowy, którego
współwłaścicielem był Diego
Guerra, szef bezpieczeństwa w

byłym rządzie pułkownika Caa-
mano. W ciągu całej ubiegłej no­
cy — pisze Reuter — straż pożar­
na gasiła ogień w różnych czę­
ściach miasta.

Prezydent Garda Godoy o-

świadczył dziennikarzom, że o-

trzymał raport komisji, która ba­
dała przyczyny krwawych starć
w Santiago, w drugim po Santo

Domingo mieście Dominikany, do

których doszło w ubiegłą niedzie­
lę. Raport twierdzi, że w czasie
starć pomiędzy jednostkami lot­
nictwa a siłami konstytucjonali­
stów zginęło 23 osób. Lotnicy u-

żyli do walki czołgów.

„Don Gabriel” to tytuł nowego filmu Ewy i Czesława Petel-

skich, realizowany wg scenariusza Józefa Hena. W rolach głów­
nych wystąpią: Bronisław Pawlik (rola tytułowa), Igor Śmia-
łowski, Barbara Kraftówna, Ryszarda Hanin. Film pokazuje
wrzesień 1939 r. widziany oczyma intelektualisty, profesora ger-

manistyki, wychowanka niemieckich uniwersytetów. Wierzy on

w ten naród mówiąc: „Wojna, to zagłada kultury, a Niemcy to

naród kulturalny i nigdy na to nie pójdą. Niech Hitler spró­
buje zacząć, a naród natychmiast się od niego odwróci”. Wie­
rzy w to gorąco do momentu wybuchu wojny, a potem nastę­
puje brutalna konfrontacja jego poglądów z tragedią codzien­
nych dni, pełnych pożarów i śmierci. Don Gabriel (nazwany
tak przez przyjaciół, gdyż tłumaczył z hiszpańskiego, a jego
poglądy miały coś z Don Kichotowej walki z wiatrakami) nie

znajduje początkowo miejsca w tej potwornej dla niego rzeczy­
wistości. „Gdybym był kapralem — mówi — sierżantem, stra­
żakiem, robotnikiem— wiedziałbym co robić. Ale co może ro­
bić podczas y/ojny z Niemcami profesor — germanista?”. Ale
wkrótce potem widzimy go już w mundurze polskim. Na zdję­
ciu: scena z filmu: Igor Śmialowski i Bronisław Pawlik.

CAF — Rozmysłowicz

którym reżyser
worski ukazuje
szy młodych państw Afryki
Wschodniej i Środkowej.

W pierwszym kwartale 1966
roku odbędzie się premiera o-

czekiwanego z niecierpliwoś­
cią „Faraona” w reżyserii .Je­
rzego Kawalerowicza. Gotowy
jest też film „Lenin w Pol­
sce” reż. Sergiusza Jutkiewi-
cza, nakręcony wspólnie przez
twórców radzieckich i pol­
skich. Jerzy Passendorfer u-

kończył utwór oparty na sce­
nariuszu Romana Bratnego
„Niedziela sprawiedliwości”,
Aleksander Ścibor-Rylski —

film „przedolimpijski” „Jutro
Meksyk”, a Janusz Nasfeter —

adaptację „Niekochanej” Ado­
lfa Rudnickiego.

Ewa i Czesław Petelscy pra­
cują nad zakrojonym na wiel­

ką skalę filmem o wrześniu
1939 r. pt. „Don Gabriel” z

Bronisławem Pawlikiem, Igo­
rem Smiałowskim i Barbarą
Krafftówną. Żart historyczny
„Marysia i Napoleon” wziął
na warsztat Leonard Buczko­
wski, w rolach tytułowych
wystąpią popularni aktorzy:
Beata Tyszkiewicz i Gustaw
Holoubek. Jerzy Zarzycki na­
kręca film oparty na znanym
utworze Jarosława Iwaszkie­
wicza „Kochankowie z Maro­
ny”. Stanisław Różewicz pra­
cuje nad komedią fantastycz­
ną „Piekło i niebo”.

W DOJRZEWALNI
BANANÓW

Znacznie poprawiło się w

bieżącym roku zaopatrzenie
handlu w owoce południowe.
Oprócz cytryn i pomarańcz
sklepy otrzymały figi i banany.
Na zdjęciu: w gliwickiej doj-

rzewalni bananów.
CAF — Kondracki

Czy będziemy się raczyć
„karpiem królewskim"?
Ponad 4 tys. ha zajmują w pow.

Oświęcim stawy, gdzie znajdują
się wylęgarnie „karpia królew­
skiego”, a więc najlepszej odmia­
ny tej ryby. Odznacza sę on sma­
cznym mięsem i najmniejszą ilo­
ścią ości.

Ten bardzo poszukiwany gatu­
nek karpia wyhodowano drogą se­
lekcji trwającej lątami.

Prace nad dalszym uszlachet­
nianiem „królewskiego karpia”,
którego narybek wysyła się rów­
nież do innych stawów w Polsce
— prowadzi Instytut Zootechniki
w Zatorze. Dyrektor Instytutu —

Mieczysław Rychlik twierdzi, że

w niedługim czasie karp ten bę­
dzie powszechnie hodowany w

kraju. ,

6 osób poniosło śmierć

Katastrofa kolejki linowej
w Val cTEnfer

PARYŻ (PAP)
W pierwszy dzień świąt wyda­

rzył się tragiczny wypadek na ko­
lejce linowej przerzuconej przez
„Dolinę piekielną” (yal d’Enfer)
w pobliżu miejscowości Mont Do­
re w środkowej części Francji.
Z jednego wagonu kolejki lino­
wej siłą impetu wypadło kilkana­
ście osób na pobliskie skały. We­
dług ostatnich doniesień, 6 pasa­
żerów fcolejki linowej poniosło
śmierć, a 12 odniosło ciężkie ob­
rażenia.

Urzędnicy francuscy prowadzą
obecnie dochodzenie, jak mogło
dojść do takiego wypadku. Oto

jego przebieg: w kilka sekund po
ruszeniu z jednej ze stacji ko­
lejka linowa gwałtownie zatrzy­
mała się z powodu przerwy w do­
stawie prądu. Wskutek gwałtow­
nego zatrzymania się kolejki oko­
ło 20 spośród 50 pasażerów ude­
rzyło w aluminiową ścianę wa­
goniku i przebiwszy ją wypadło
na leżące około 20 metrów niżej
skały. Niektórzy z pasażerów sto-

czyli się
o Jeszcze

Kolejka
kielnej,
Puy de Sancy, należy do najbar­
dziej nowoczesnych i najszyb­
szych w Europie. Trasa jej wyno­
si 1 km. Dolina, nad którą bie­
gnie,
Piekielnej,
ste skały
stron.

Ofiarami

francuscy,
młodzież,
przerwanie dopływu prądu zosta­
ło spowodowane złymi warunka­
mi atmosferycznymi — panują­
cymi w tym dniu we Francji.

po lodowej pochyłości
dalsze 100 metrów.

linowa w Dolinie Pie-

prowadząca do szczytu

otrzymała nazwę Doliny
ze względu na urwi-

otaczające ją z obu

wypadku byli turyści
w przeważającej części

Przypuszcza się, że

„KAROLINKA”
31, 24, 26, 2, 15

Dodatkowa: 10
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Dziennik „Prawda

o pomocy radzieckiej
„Kosmiczna podróż”
W jednej z miejscowości pod

Nowym Jorkiem zorganizowa­
no z okazji świąt „podróż ko­
smiczną” św. Mikołaja. Kosz,
który imitował kabinę „Gemi-
ni” został umieszczony na ra­
mieniu 24-metrowego masztu.

„Kabina” miała dokonać kil­
ku tylko okrążeń. Jednakże

zdarzyły się awaria, i wiru­
jącego kosza ze św. Mikoła­
jem nie można było zatrzy­
mać przez 30 minut wskutek
defektu technicznego. Tłum
dzieci powitał jednak z ra­
dością tak długą podróż „ko­
smiczną” św. Mikołaja i zgo­
tował mu gorącą owację, kie­
dy wreszcie stanął na ziemi.

Jeden dolar w spadku
Dziwny według naszych po­

jęć podział blisko milionowe­
go spadku (967.000 dolarów)
nastąpił w Los Angeles.

Zmarły w 1963 r. adwokat
Charles A. Bank pozostawił
testament, sporządzony w r.

1933, w myśl którego majątek
miał być podzielony między
jego dwóch braci i cztery sio­
stry. Jednakże roszczenia do
całości spadku zgłosił nagle
45-Ietnl Robert A. Bank, któ­
rego matka, Blanche była żo­
ną zmarłego w latach 1919—
1925. Powoływał się on na o-

koliczność, że w testamencie
nie został imiennie wydziedzi­
czony. Sąd rozstrzygnął spra­
wę zgodnie z miejscowymi
przepisami prawa spadkowego,
które w takich wypadkach
przeznacza dla pretendenta do

spadku kwotę jednego dola­
ra. Tyle też otrzymał Robert.

Ślub w windzie
W przedświąteczny wtorek

podczas wielkiego ruchu w

domu towarowym miasta Ri-
verside (Kalifornia) odbył się
pośpiesznie oryginalny ślub.
Ślubu udzielał „św. Mikołaj”
a raczej pastor funkcjonujący
dodatkowo w tej roli przed
świętami. Zabrakło mu już
czasu na zdjęcie tradycyjnego
przebrania i wielkiej, siwej
brody. Miejscem ślubu była
jedna z wind domu towaro­
wego, gdyż panem młodym
był windziarz a panną młodą
ekspedientka.

Carlo Ponti

uzyskał rozwód
Znany reżyser filmowy Car­

lo Ponti uzyskał tuż przed
świętami rozwód ze swą

pierwszą żoną. Giulianą Fia-
stri. Sprawa rozwodowa to­
czyła się przed jednym z są­
dów paryskich.

Dotychczas Carlo Ponti,
który w 1957 r. poślubił w

Meksyku Sophię Loren był u-

ważany w rodzinnych Wło­
szech za bigamistę. Aby zale­
galizować swe drugie małżeń­
stwo zmienił wraz ze swą

pierwszą żoną obywatelstwo,
uzyskując nąturalizację we

Francji. Ponieważ we Francji:
istnieje instytucja rozwodów
wniósł wkrótce sprawę o u-

nieważnienie swego pierwsze­
go małżeństwa. Sąd uznał wi­
nę Fontiego i uchwalając roz­
wód przyznał pani Fiastril o-

piekę nad ich córką.

Szympansy
też ęhcą świętować

Dwa przedsiębiorcze
szympansy z zachodniober-
lińskiego ZOO postanowiły
także użyć świąt i udać się
na mały spacer. Ociekły o-

ne z klatki korzystając z

nieuwagi dozorcy i przedo­
stały się na ulicę. Jednego
z przechodniów chciały u-

ściskać z radości. Powaliły
go przy tym na ziemię.
Dopiero przybyła straż po­
żarna nakłoniła marude­
rów, aby weszły do spe­
cjalnie dla nich przygoto­
wanej ciężarówki. Uczyni­
ły to posłusznie, choć z re­
zygnacją.

dla Wietnamu
MOSKWA (PAP)

W opublikowanym w sobo­
tę artykule, poświęconym
walce narodu wietnamskiego
i bojowej solidarności sił an-

tyimperialistycznych, dziennik
„Prawda” podkreśla, że „w
aktywnym poparciu, udziela­
nym bohaterskiemu narodowi
wietnamskiemu przejawia się
internacjonalność odpowie­
dzialność partii marksistow­
sko - leninowskich, stanowią­
cych awangardę walki naro­
dów przeciwko imperializmo­
wi, kolonializmowi i neokolo-
nializmowi”.

Stanowisko KPZR i rządu
radzieckiego w kwestii pomo­
cy dla Wietnamu jest jasne
i niezmienne, stwierdza dzien­
nik i „polega na tym, aby
również w przyszłości udzie­
lać Demokratycznej Republi­
ce Wietnamu pomocy, zaró­
wno materialnej, jak
tycznej dla odparcia
amerykańskiej”.

W wyniku rozmów z

delegacją gospodarczą DRW, któ­
re zakończyły się niedawno w

Moskwie — pisze „Prawda** —

podpisano nowe porozumienia w

sprawie dalszej pomocy technicz­
nej i ekonomicznej Związku Ra­
dzieckiego dla Wietnamu z u-

względnieniem potrzeb, jakie wy-

i poli-
agresji

rządową

De Gaulle

ogłasza amnestię
dla 168 więźniów

politycznych
PARYŻ (PAP)

W czwartek prezydent de
Gaulle amnestionował 168
więźniów politycznych, głów­
nie byłych OAS-owców od­
siadujących wyroki za działal­
ność wywrotową. Komunikat
o amnestii ogłosiło biuro pre­
zydenta, jednakże nie podano
żadnych nazwisk.

Agencja Reutera pisze, że
wśród amnestionowanych
znajdują się trzej byli dowód­
cy wojskowi, którzy odegrali
poważną rolę w puczu algier­
skim w kwietniu 1961 roku.
Są to eks-generał Nicot,
wówczas sprawujący obowiąz­
ki dowódcy lotnictwa, skaza­
ny na 12 lat więzienia, eks-
generał Bigot, wówczas do­
wódca piątego obszaru po­
wietrznego, skazany na 15 lat,
oraz eks-pułkownik Denoix
z Legii Cudzoziemskiej, ska­
zany na 10 lat więzienia.

loniły się w toku walki narodu

wietnamskiego przeciwko impe­
rialistycznej agresji USA.

„Porozumienia te stanowią no­
wy poważny wkład do sprawy ro­
zwoju gospodarki i umocnienia
zdolności obronnej DRW” —•

stwierdza dalej „Prawda”. Zwią­
zek Radziecki czyni wszystko, co

od niego zależy, aby dostawy ra­
dzieckiego sprzętu wojennego od­
bywały się sprawnie i w okre­
ślonym terminie. Przywódcy DRW
1 Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu Południowego
wysoko oceniają pomoc i popar­
cie udzielane przez naród ra­
dziecki narodowi Wietnamu.

„Ocena ta, jak i realne

świadczące o skuteczności

radzieckiej w odpieraniu
amerykańskiej przeciwko
znane są całemu światu”.

Pisząc następnie o bojowej so­
lidarności z narodem wietnam­
skim krajów Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej, o fali oburzenia
w krajach kapitalistycznych z po­
wodu agresji amerykańskiej w

Wietnamie „Prawda” podkreśla
— iż „wszystkie państwa socja­
listyczne udzielają poparcia Wie­
tnamowi, jednakże pomoc wspól­
noty socjalistycznej dla walczą­
cego narodu wietnamskiego mo­
głaby być jeszcze bardziej sku­
teczna, gdyby kierownictwo Ko­
munistycznej Partii Ch n, które

zaczęło prowadzić odrębną poli­
tykę, zmierzającą do wprowadze­
nia rozłamu w międzynarodo­
wym ruchu komunistycznym, nie
odmawiało udziału we wspólnej
akcji dla poparcia Wietnamu”.

PYasa chińska — pisze „Praw­
da” — rozpoczęła kampanię o-

szczerstw, usiłując oczernić po­
moc radziecką dla Wietnamu.
Dziennik „Żenminżipao” i dwuty­
godnik „Hung Ci’* utrzymują na­
wet, jakoby KPZR „odnosi się do

przyjaciół jak do wrogów”, pro­
wadzi „wspólną akcję z imperia­
listami amerykańskim?’ itp. Takie

wypaczanie rzeczywistości przy­
nosi tylko szkodę walce narodu

wietnamskiego — pisze „Prawda”,

B^FRIEGIO

fakty,
broni

agresji
DRW

Nie możemy pominąć w

tymże numerze „Polityki”
materiału Anny Strońskiej pt.

Rzecz poświęcona jest kaba­
retowi „Piwnica”. Cytat:

„Po tych dziesięciu latach już
nie odbierze im się przynajmniej
jednej zasługi. W mieście z naj­
starszymi tradycjami polskiej cy­
ganerii, w epoce kompletnie już
tym tradycjom nie sprzyjającej,
Piotruś i spółka ustanowili jakiś
mikroskopijny rezerwat ochron­
ny, rezerwat ochronny dla klima­
tu, który skądinąd już nie ma

racji bytu.
Powodów do paniki nie wi­

dzę...”.

Nasze tygodniki społeczno-
kulturalne starają się w okre­
sie świątecznego wypoczynku
dostarczyć czytelnikom czegoś
„do poczytania” — nie rezy­
gnując równocześnie ze swo­
jego stylu, swojego programu,
realizacji swoich zadań — by
się tak szumnie wyrazić. Uda-
je się to naszym redakcjom w

sposób może nie znakomity,
ale w każdym bądź razie wi­
doczny. Ot, chociażby „Polity­
ka”, która życząc swoim czy­
telnikom „wszystkiego najlep­
szego — nie tylko w święta”
porusza szereg ważnych pro­
blemów politycznych, społecz­
nych i obyczajowych. Oczywi­
ście, przykuwają uwagę

„Dzieje grzechu
po krakowsku”

W Związku Radzieckim
poważnie są już zaawanso­
wane prace przy seryjnej
budowie „sztucznych rąk”
określanych przez uczo­
nych radzieckich jako bio-
elektroniczne. Wykorzystu­
jąc jako impulsy sterujące
prądy elektryczne płynące
nerwami, ręce te są tak do­
skonałe w działaniu, że z

powodzeniem zastąpić mo­
gą naturalne, żywe ręce.

CAF — radlofoto

Wokół problemu rodezyjskiego

Przestroga pod adresem

Wielkiej Brytanii
Długoterminowa umowa

handlowa
ZSRR — Rumunia

MOSKWA (PAP)
W Moskwie podpisano nowe

długoterminowe porozumienie
handlowe na lata 1966 — 1970 mię­
dzy ZSRR a Rumunią. Prze­
widuje ono globalną, wzajemną
wymianę towarową w ciągu tych
5 lat w wysokości 3,8 mld rubli,
co oznacza wzrost o około 1,3 ra-

za w stosunku do wymiany towa-

podkreślając, iż obecna sytuacja ! rowej między obu krajami w po-

wymaga zespolenia głównych sił

antyimperialistycznych dla od­
parcia agresorów imperialistycz­
nych.

„Stanowisko zajmowane w

kwestii udzielenia realnej i sku­
tecznej pomocy bratniemu krajo­
wi socjalistycznemu i narodowi
wietnamskiemu — stwierdza w

zakończeniu „Prawda” — stano­
wi dzisiaj ważne kryterium od­
dania dla wielkiej sprawy rewo­
lucji i wolności narodów”.

przednim 5-leciu.
Obie strony stwierdziły w toku

rozmów, które odbywały się w

duchu wzajemnego, zrozumienia i

przyjaźni, iż nowa umowa stwa­
rza trwałą bazę dla rozwoju han­
dlu między obu krajami w opar­
ciu o zasadę wzajemnych korzy­
ści.

Równocześnie podpisano proto­
kół o wzajemnych dostawach to­
warów między ZSRR i Rumunią

n». rok 1966.

ONZ na drodze
■/

pozytywnych przemianS

Gratulacje U Thanta
dla generała de Gaulle’

PARYŻ (PAP)
Sekretarz generalny ONZ 1

Thant wysiał depeszę gratulacyj­
ną do generała de Gaulle’a z »-

kazji Jego ponownego wyboru na

prezydenta Francji. „W chwili,
gdy światu grożą poważne nie­
bezpieczeństwa wyrażani Jak naj­
szczersze pragnienie, aby spełnie­
nie celów, jakie wytyczył pan so­
bie w dziedzinie międzynarodo­
wej, mogło przyspieszyć tę chwi­
lę, kiedy powstaną odpowiednie
warunki dla położenia kresu

zbrojnemu konfliktowi rozszerza­
jącemu się w Azji” — stwierdza
U Thant wyrażając wdzięczność
prezydentowi za jego zaintereso­
wanie działalnością ONZ.

W swej odpowiedzi generał de
Gaulle dziękując sekretarzowi
ONZ za gratulacje stwierdza: „Ce­
lem moim — tak jak i pańskim —

który stawiam ponad wszystkie
inne — jest zapewnienie pokoju
i współpracy pomiędzy naroda-

g

ZAKOŃCZONA przed kilku dniami w

Nowym Jorku XX sesja Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych zasługuje na znacznie większą

uwagę niż to można było uczynić w prze­
ładowanych numerach świątecznych. Stąd
też okrojone — ze względu na brak miej­
sca — informacje na temat bilansu XX se­
sji Zgromadzenia Ogólnego NZ nie odda­
wały ważkiego dorobku jubileuszowej se­
sji, na której przecież rozpatrzono rekor­
dową liczbę 108 spraw.

Sumując konstruktywne uchwały pod­
jęte przez XX sesję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ należy przede wszystkim zwró­
cić uwagę na kroki podjęte w celu zwo­
łania, nie później niż to roku 1967, świa­
towej konferencji rozbrojeniowej oraz

przeprowadzenia rokowań w sprawie nie­
rozprzestrzeniania broni jądrowej. Są
to bez wątpienia kluczowe dla poko­
ju światowego problemy' i dobrze się
stało, że ONZ wysunęła je na czoło swych
obrad.

Innym, doniosłym dokumentem podję­
tym z inicjatywy Związku Radzieckiego
przez Zgromadzenie Ogólne aż 109 głosa­
mi (przy jednym wstrzymującym się —

W. Brytania} na ogólną liczbę 117 człon­
ków ONZ, jest Deklaracja o niedopu­
szczalności ingerencji obcej w wewnętrzne
sprawy państw i narodów. Uchwalenie tej
deklaracji tak olbrzymią ilością głosów
jest dobitnym wyrazem radykalnych prze­
mian jakie obserwujemy w stanowisku
prawie wszystkich państw azjatyckich,
afrykańskich i latyno-amerykańskich.
Wystąpiły one solidarnie z państwami so­
cjalistycznymi przeciwko wzmagającym
się coraz bardziej agresywnym tenden-

cjom w polityce państw imperialistycz­
nych. I chociaż sprawa agresywnej wojny
prowadzonej przez Stany Zjednoczone w

Wietnamie nie znajdowała się oficjalnie
na porządku dziennym XX sesji, to jednak
w trakcie debaty generalnej wielu dele­
gatów zabierając głos w dyskusji, zdecy­
dowanie potępiało prutalną agresję ame­
rykańską wobec narodu wietnamskiego.
Olbrzymia większość delegacji reprezen­
towanych w ONZ domaga się stanowczo
położenia kresu wojnie w Wietnamie oraz

umożliwienia Wietnamczykom zadecydo­
wania o własnym losie bez obcej ingeren­
cji.

Nie wszystkie jednak uchwały podjęte
na XX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ
przynoszą chwałę tej organizacji. Stanom
Zjednoczonym i ich sojusznikom udaje się
jeszcze niejednokrotnie przeforsować u-

chwały, które podrywają autorytet ONZ.
Dotyczy to choćby doprowadzenia do dy­
skusji nad takimi problemami jak „za­
gadnienie koreańskie" czy też „sprawa ty­
betańska", a przede wszystkim ponowne­
go niedopuszczenia do zajęcia przez Chiń­
ską Republikę Ludową należnego jej
miejsca w ONZ.

Nie to jednak decydowało o charakterze
XX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. Do­
minujący był antyimperialistyczny i an-

tykolonialny charakter tej jubileuszowej
sesji, która zdecydowanie wykazała, Iż
większość państw dąży konsekwentnie do
rozszerzenia współpracy międzynarodowej
i utrwalenia pokoju. Można więc z zado­
woleniem stwierdzić, że Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych znajduje się na dro­
dze pozytywnych przemian.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

W zbudowanych osta­
tnio Wschodnio-Słowackich
Zakładach Hutniczych w

Koszycach rozpoczęła pro­
dukcję pierwsza bateria
koksownicza. Koszycki

kombinat metalurgiczny
przetapia rudę żelazną do­
starczaną z ZSRR, specjal­
nie wybudowaną koleją
szerokotorową, której li­
nia została doprowadzona
do samych zakładów.

Fot. — CAF

Komunikat DOKP

Kraków

Dyrekcja OKP w Krakowie za-

wiadamia, że w związku z konie­
cznością wykonania pilnych ro­
bót mostowych na szlaku Strzy­
żów—Wiśniowa w dniu 28 grudnia
br. od godz. 9.20 do 15 ruch po­
ciągów będzie wstrzymany. Prze­
wóz podróżnych od stacji Strzy­
żów do stacji Wiśniowa i odwro­
tnie odbywać się będzie autobu­
sami PKS.

LONDYN (PAP)
dziennik rządowy
Herald” zamieścił
pod adresem Wiel-

Etiopski
„Ethiopian
ostrzeżenie
kiej Brytanii by nie interpre­
towała fałszywie
państw afrykańskich na

politykę wobec
Dziennik przypomina, że Rada
Ministrów OJA rzuciła apel
o zerwanie stosunków dyplo­
matycznych między państwa­
mi Afryki a Wielką Brytanią
w związku z kryzysem rode-
zyjskim. Dotychczas tylko
dziewięć państw afrykańskich
zerwało te stosunki. Etiopia
należy do tych państw, które
jeszcze nie zastosowały się do
apelu OJA.

„Ethiopian Herald” podkre­
śla, że ta zwłoka w realizacji
zaleceń OJA „nie ma na celu
ochrony Wielkiej Brytanii, ale
opracowanie wspólnych, sku­
tecznych kroków, które mo­
głyby podjąć wszystkie pań­
stwa afrykańskie. Wszystkie
bowiem uważają Wielką Bry­
tanię za wspólnika rasistow­
skiego premiera Południowej
Rodezji lana Smitha. Zdaniem
kontynentu afrykańskiego
WTielka Brytania chce raczej
wprowadzić w błąd Afrykę
niż jej pomóc".

DAR ES SALAM (PAP)
Agencja Reutera donosi z Sa­

lisbury, że brytyjski gubernator,
Humphrey Gibbs, nadal uważa się
za oficjalnego przedstawiciela
brytyjskiej królowej w Rodezji.
W przemówieniu wygłoszonym do

grupy zagranicznych i miejsco­
wych dziennikarzy z okazji Boże­
go Narodzenia Gibbs powiedział,
że ma nadzieję, iż rok 1966 przy­
niesie rozwiązania kryzysu wy­
wołanego ogłoszeniem niepodle­
głości przez Smitha. Przemówie­
nie Gibbsa było bardzo ogólniko­
we i nie zawierało żadnych wska­
zówek na przyszłość.

Problem Rodezji był również
tematem świątecznego przemó­
wienia prezydenta Nkrumaha.
Nkrumah powiedział: „Wierzę, źo

niedługo rząd brytyjski zostanie

przekonany — 1 to nie tylko przez
afrykańską, czy światową opinię
publiczną, ale również przez wy­
padki w samej Rodezji Południo­
wej — o konieczności interwencji
militarnej dla poparcia sankcji
Już zastosowanych... Rząd Zje­
dnoczonego Królestwa zaczyna
poważnie brać pod uwagę posta­
wę krajów afrykańskich. Zale­
dwie kilka dni temu rząd ogłosił
sankcje naftowe przeciwko Rode­
zji Południowej, czyli sankcje,
które poprzednio uważano za nie­
realne... Nie wierzę, aby można

było odnieść jakieś korzyści ze

zwołania konferencji Common-
wealthu w sprawie Rodezji. O-

becnie nadszedł czas działania, a

nie słów i obietnic” — zakończył
prezydent.

Przy okazji wprowadzenia w

życie sankcji naftowych przeclw-

reakcji
jej

Rodezji.

ko Rodezji pisaliśmy Już, że rząd
Salisbury zabronił brytyjskim li­
niom lotniczym BOAC uzupełnie­
nia zapasów paliwa na terenie

Rodezji. Pisaliśmy też, że rodezyj-
skie zapasy paliwa ocenia się na

około 6 miesięcy. W związku z

tym powstała konieczność racjo-
nowania benzyny. Mówił o tym
Smith przed wyjazdem na święta
do swej posiadłości rodzinnej. Za­
powiedział on, że racjonowanle
zostanie wprowadzone, ale że rząd
nie podjął jeszcze decyzji, kiedy
to nastąpi.

„Wspomnienia
z teraźniejszości”

Kazimierza Brandysa
numer „Polityki”) o podró­
żach po Europie Zachodniej, o

dyskusji pokoleń. Zwraca u-

wagę właściwe Brandysowi
łamanie konwencji prozator­
skich, doskonała znajomość
realiów współczesnego życia.
Można powiedzieć, że Brandy­
sa interesuje sprawa aliena­
cji, wyobcowania człowieka z

grupy społecznej. Idzie tu zre­
sztą nie tyle o alienację społe­
czno-polityczną, co powiedz­
my ekonomiczną, psychiczną,
obyczajową. Symbolizuje to

niejako sprawa jednego pana,
który przez 11 lat mieszkał w

baraku z 5-osobową rodziną w

fatalnych warunkach a potem
otrzyma) mieszkanie. Na ja­
kimś osiedlu. Po docencie fi­
lozofii, który się powiesił. Bo­
hater Brandysa powiedział:
„nie rozumiem... Dwa spore
pokoje... Dlaczego on to zro­
bił? W takim lokalu?’’.

Zamach na granicy NRD

w erlinie
BERLIN (PAP)

Jak donosi agencja ADN,
w nocy z soboty na niedzielę
dokonano zamachu na grani­
cę NRD w Berlinie w punkcie
przejścia granicznego przy
ulicy Heinego. Dwaj mieszkań­
cy Berlina zachodniego, którzy
przebywali z wizytą w stoli­
cy NRD, próbowali siłą prze­
drzeć się samochodem przez
punkt graniczny i przewieźć
do Berlina zachodniego oby­
wateli NRD.

Pierwsze dochodzenia wy­
kazały, że plan ten przygoto­
wywano od tygodni i dla
zrealizowania go wykorzysta­
no okres wizyt świątecznych
zachodnioberlińczyków.

Prowokatorzy nie bacząc na

ostrzeżenia organów kontrol­
nych NRD, ani też na bezpie­
czeństwo samochodów znaj­
dujących się na punkcie kon­
trolnym, usiłowali przełamać
barierę, potrącając przy tym
zachodnioniemiecki samochód
osobowy. Przeciwstawiając się
tej próbie nielegalnego prze­
kroczenia granicy straż gra­
niczna NRD zmuszona była
użyć broni, przy czym jeden
ze sprawców, któremu udało
się przedostać do Berlina za­
chodniego, został zraniony.
Jak donoszą agencje zachod­
nie, ranny zmarł w szpitalu
zachodnioberlińskim.

(52
Literatura skandynawska

w „Życiu”
52 numer „Życia

kiego” przynosi dużo
i kilka opowiadań
duńskich, szwedzkich,
skich, norweskich. Lektura
ciekawa, a w naszym przeglą­
dzie należy odnotować intere­
sującą inicjatywę redakcji
„Życia Literackiego”, które
nie tylko czytelnikom swoim,
ale w ogóle najszerszym rze­
szom odbiorców literatury
wskazuje ciekawą twórczość.
Z materiałów sensu stricto
publicystycznych należy pod­
kreślić

Literac-
wierszy
pisarzy

fiń-

„Scianę płaczu”
Zbigniewa Kwiatkowskiej..

Autor przytacza trochę przy­
kładów z dziedziny nieskute­
czności krytyki prasowej, in­
terwencji. Nie można powie­
dzieć, by Kwiatkowski był pe­
symistą, ale nie we wszystkim
dziennikarze są bezradni. Ist­
nieją bowiem ustawy, które
nie tylko nakazują c’ać odpo­
wiedź opini publicznej, a'e na­
prawić zaistniałe niedociąg­
nięcie czy zło.

,Pierwszą podobno wzięła
Konopnicka”

za

jej
w

Pełną odpowiedzialność
tę prowokację ponoszą
sprawcy — oświadczono
niedzielę w stolicy NRD.

Nie była to jedyna prowo­
kacja zachodnioberlińska w o-

kresie świątecznym. W piątek
24 bm. z terenu Berlina za­
chodniego ostrzelana została
łódź Armii Ludowej NRD. W

tym samym dniu w godzinach
popołudniowych usiłował na­
ruszyć granicę NRD, prowo­
kując przy tym posterunek
graniczny, nieznany osobnik,
w którego asyście znajdował
się żołnierz amerykański i sze­
ściu zachodnioberlińskich po­
licjantów. Nieco później 8 żoł­
nierzy zachodnich stacjono­
wanych w Berlinie zachodnim
próbowało zniszczyć umocnie­
nia graniczne.

Oto mały cytat z korespon­
dencji Lucjana Rydla do Fer­
dynanda Hoesicka — dosko­
nałego publicysty, pisarza,
znawcy sztuk, związanego z

życiem artystycznym naszego
kraju końca XIX wieku i po­
czątku wieku XX. W 51/52
numerze „Świata” drukowane
są dwa listy Reymonta do
Hoesicka oraz rzeczonego Ry­
dla. Bardzo są to „krakow­
skie” materiały i cieszyć się
należy, że córka Hoesicka, J.
Podolska napisała olbrzymią
pracę o ostatnich 20 latach
działalności swego ojca. Alę
trzeba by to wydać!

Śnieg w Pakistanie

huragan w Kazachstanie

Operacja
sióstr syjamskich

w Los Angeles
NOWY JORK (PAP)

W pierwszy dzień Bożego
Narodzenia w szpitalu San
Fernando koło Los Angeles

. przyszły na świat siostry sy­
jamskie, które były zrośnięte
środkową częścią ciała. Ko­
nieczna była natychmiastowa
operacja. Dziewczynki roz­
dzielono. Operacja trwała 3
godziny. Asystowało przy niej
18 lekarzy oraz pielęgniarki.
Przypuszcza się, że jedno z

niemowląt będzie żyło, nato­
miast szanse zachowania przy
życiu drugiej dziewczynki są
bardzo nikłe. Matką sióstr sy­
jamskich jest 20-letnia Robin
Mantonya, żona kinoopera­
tora.

W Indonezji powstała
komisja śledcza
w ramach akcji

przeciwko komunistom
DELHI (PAP)

23 bm. najwyższe dowódz­
two operacyjne (KOTI) obra­
dujące pod przewodnictwem
prezydenta Sukarno utworzy­
ło specjalną komisję w celu
zbadania wydarzeń, które na­
stąpiły po zamachu stanu z 30
września. Na czele komisji
stoi minister spraw wewnę­
trznych, generał Sumarno.
Komisja ma się udać wkrót­
ce na tereny, gdzie trwają
starcia pomiędzy komunista­
mi i „antykomunistami”.

MOSKWA (PAP)

Z Karaczl donoszą, że w ciągu
dwóch ostatnich dni w zachodnich

prowincjach Pakistanu pada
śnieg. Przerwanych zostało kilka
linii telefonicznych, wstrzymano
komunikację powietrzną.

Podobne wieści nadchodzą z

północnych rejonów Indii. Panuje
tutaj zimowa aura — zjawisko
bardzo rzadkie w tej strefie. Po­
krywa śnieżna miejscami dochodzi
do 70 cm. Temperatura z małymi
wyjątkami nie podnosi się powy­
żej zera. Notuje się Już wypad­
ki śmiertelne wśród ludzi wsku­
tek zimna.

Nad południowo-wschodnim Ka­
zachstanem — donoszą meteorolo­
dzy z Ałma-Aty, szaleje huragan
o niespotykanej sile. Niekiedy Je­
go szybkość osiągała 40 metrów

ną sekundę. Wiatr hula już od 2
dni. Na Jeziorze Ała-Kol wywo­

łał on sztorm, rozrywając pokry­
wę lodową. O brzeg uderzały fa­
le wysokości 3 metrów. O nadej­
ściu huraganu ostrzeżono hodow­
ców bydła i koni, aby mogli u-

prowadzić stada i tabuny, w bez­
pieczne miejsce.

W Warszawie

i gdzie indziej
KTT w 52 numerze „Kultu­

ry” o „happeningu”: „istotą
„happeningu” jest wywołanie
swoistego szoku u odbiorcy,
zrewolucjonizowanie jego wy­
obraźni, wstrząśnięcie go nie­
oczekiwanym zestawieniem
faktów. W tym celu organiza-*
torzy „happeningu” przy uL
Rutkowskiego (w Warszawie
— przyp. OJ) wykonali nastę­
pujące działania: jeden z nich
owinął swoją żonę rolką pa­
pieru toaletowego, drugi ob­
nażony, namydlił się mydli­
nami... wreszcie na zakończe­
nie imprezy, dwaj artyści
wnieśli w walizkach ugotowa­
ny makaron dwujajeczny i
obrzucili nim publiczność”.

Felieton w „Kulturze” nosi
tytuł „Sto lat dla awangardy”.
Rzeczywiście, coś nam się ta

awangarda starzeje
Olg. Jędrz.

dwujajeczny i

Most drogowy na

przez który przebiega
Drezno

szczony
jennych
rycznie
podjęto
niu mostu

istniejących filarach nowych
przęseł. Najdłuższe z nich o

wadze 1.400 ton zostało już
zmontowane i ustawione. Most
zostanie oddany do użytku w

lutym 1961 r.

Łabie,
szosa

— Berlin, został zni-

podczas działań wo-

i po wojnie prowizo-
naprawiony. Obecnie

prace przy pmszerza-
1 ustawianiu na

W dniu 23 grudnia 1965 r. zmarł w Krakowie, w wieku lat 72

emerytowany kontroler mechaniczny DOKP, b. przewodni­
czący Zarządu Okręgu ZZK w Krakowie, b. poseł na Sejm
PRL, wieloletni działacz robotniczy — odznaczony Medalem

Zwycięstwa i Wolności, dwukrotnie Brązowym Krzyżem Za­
sługi, Krzyżem Partyzanckim, Złotą Honorową Odznaką ZZK.

W Zmarłym szerokie rzesze kolejarskie tracą towarzysza
swych walk w okresie okupacji oraz współtowarzysza pr.cy
w okresie odbudowy Polski Ludowej.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 grudnia, o godz. 14, na

cmentarzu Rakowickim.
ZARZĄD OKRĘGU ZZK

Kraków

PIOTR FLACHT
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trudniej?
N

Dzielnicowy Komitet

Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki w Poznaniu
podjął akcję nauki pły­
wania dla najmłodszych
dzieci. W ciągu roku
kończy podstawowe kur­
sy nauki pływania ok.
750 dzieci. Chętnych
jest dużo, w tej chwili
brak miejsc dla tych,
którzy się spóźnili zapi­
sać do szkółki we wła­
ściwym czasie.

CAF — Staszyszyn

owa polityka mieszka­
niowa — to brzmi
obiecująco, optymisty­
cznie. W każdym ra­
zie wzbudza zaufanie
przesiadka z konia

kwaterunkowego na spółdziel­
czego, chociaż wcale nie jest
powiedziane, że ten spółdziel­
czy szybciej będzie biegł do
mety. Chodzi o metodę. To
tak jakby w sklepie mięs­
nym wypełnionym tłumem
kupujących, gdzie o dotarciu
do lady decydują łokcie, a o

załatwieniu sprawunku —

względy sprzedawców, usta­
wiono karny ogonek. Wpraw­
dzie mięsa od tego nie przy­
bywa, ale za to przed ladą
panuje nareszcie spokój i po­
rządek. Poczucie sprawiedli­
wego traktowania, odpręże­
nia nerwowego. Jeśli jednak
— posługując się dalej tym
porównaniem — na końcu
ogonka sklepowego gorzej z

nastrojami, więcej niepewno­
ści czy aby towaru nie za­
braknie, to na rynku mieszka­
niowym lepiej, gdyż niepew­
ność dotyczy raczej kwestii:
jak długo trzeba będzie wy­
czekiwać w kolejce po klucze
od mieszkania.

ODPRYSKI CODZIENNOŚCI

Kursant
HONORIS
CAUSA

Jest nas tu ponad sto osób. Przy stemplowaniu naszych
delegacji służbowych zabrakło tuszu w pieeżątkowej po­
duszce. Przyjechaliśmy na 10-dniową kurso-konferencję.

Organizatorzy kursu poświęconego problemom, których
znajomość nie jest w stanie nikomu zaszkodzić, postano­
wili ściągnąć średnią kadrę kierowniczą, w związku z

czym zaproszenia wystosowali nieco na wyrost — pod a-

dresem głównych szefów, a już oni, jak można to było
przewidzieć, przekazali je swym zastępcom. Niestety, tra­
fia się coraz więcej bardzo rozgarniętych zastępców, tak
więc na kurso-konferencję nie tylko nie przyjechał ża­
den szef, ale i niewielu zastępców szefa. Mimo to, chęt­
nych nie tyle do samego szkolenia, ile do oderwania od
pracy znalazło się wielu.

I tak oto siedzimy wszyscy w sali jasnej, czystej i przy­
tulnie ciepłej. Jesteśmy społecznością bardzo zróżnico­
waną. Od pierwszych godzin prym wiedzie stara kurso-
wiara. Już w kancelarii przy załatwianiu pierwszych for?
malności oni robili najwięcej szumu. To dzięki nim krzy­
żują się w powietrzu pytania socjalno-bytowe: — Gdzie
cię ulokowali, jaki masz pokój, jadasz kolację, czy bie-
rzesz suchy prowiant?

Najsmętniej wyglądająca
wieku przedemerytalnym,
drzemią, w stołówce proszą
kolegów, nerwowo pytają:

Ale to również zaczyna być
problem niebagatelny. Jak
w całym kraju, tak i w

naszym regionie, a zwłaszcza
w Krakowie ogonek do mie­
szkań spółdzielczych wydłu­
ża się szybko, coraz szybciej
Zdecydowanie szybciej, niż
przybywa „towaru z dachem”
Oczywiście, wszyscy się w

końcu doczekają, ale rzecz w

tym, ażeby czekanie to nie
wydłużało się poza granice
cierpliwości. A taka obawa
istnieje.

Już obecnie okres oczekiwa­
nia na mieszkanie spółdziel­
cze wynosi w Krakowie 4—5
lat, a w województwie 3—4
lata. Jeszcze można wytrzy­
mać. Ale pod koniec br. do
9045 niezaspokojonych spół­
dzielców z tzw. starego port­
felu trzeba doliczyć co naj­
mniej plus-minus 10 tys za­
rejestrowanych kandydatów,
14 tys. osób skierowanych do
spółdzielń przez rady naros

dowe oraz zapotrzebowanie
szacowane na co najmniej 17
tys. mieszkań w ramach spół­
dzielczego budownictwa re­
sortowego i zakładowego.

Łącznie zatem już w tej
chwili potrzeba 50.184 mies"-
kań w stosunku do aktual­
nie zgłoszonych potrzeb. A
przecież niemal każdy dzień,
w każdej spółdzielni — zwła­
szcza w Krakowie — wydłu­
ża i wydłużać będzie listę za­
rejestrowanych kandydatów.
A przecież uroiekt budowni­
ctwa spółdzielczego do 1.970
roku w naszym regionie ope-
ru-e cyfrą 34.464 nowych mie­
szkań, co nb. wydaje się być
i tak już wymaganiem bardzo
wygórowanym w stosunku do
możliwości naszego wykonaw­
stwa budowlanego. Jak naj­
bardziej zgodnie z tradycją...

Kiedy ostatnio realizację
zadań budownictwa na tere­
nie Krakowa oceniono znowu

na niedostatecznie, stwierdzo­
no m. in., że zawiniło księży­
cowe planowanie: za dużo za­
dań w stosunku do potencja­
łu przedsiębiorstw budowla­
nych. Gwoli

przyznać, że

te nie stoją
roku na rok
dować więcej. Ale gdzie im
tam do tzw. mobilizujących
zadań, mobilizujących na zasa­
dzie: żądać jak najwięcej, a

nie jak najrealniej. Jak długo
jeszcze mamy się uczyć i prze­
konywać o tym, że najlepsza
improwizacja na placu budo­
wy nigdy nie dorówna, choć­
by względnie dobrej, organi­
zacji i rytmiczności pracy.

Znaków zapytania jest wię-
z

ścisłości trzeba

przedsiębiorstwa
w miejscu, że z

są w stanie bu-

grupa to ludzie starsi, pewnie w

Siadają blisko kaloryferów, trochę
o dietę, zagadnięci w przejściu ‘przez
— Ze co proszę? Ale większość to

młodzi, właśnie tacy* co to powinni się uczyć, uczyć i jeszcze raz

uczyć.
Nasz 10-dniowy kurs to bardzo droga rzecz. 100 biletów

kolejowych (powrotnych) z bliższych i dalszych zakąt-
ków, 1000 dobo-diet służbowych, tyleż noclegów, śniadań,
obiadów i kolacji. Nasze pensje w macierzystych insty­
tucjach też lecą, ktoś zastępuje nas, też nie za darmo.
Żeby kurs mógł się odbyć, trzeba było jeszcze niemałego
trudu organizatorów i przede wszystkim niewymiernego
wkładu wiedzy i czasu naszych wykładowców.

Ale żeby kurs nie tylko się odbył, lecz w dodatku przyniósł
rzeczywisty pożytek, potrzebny jest tylko jeden czynnik — że-

byśmy się rzeczywiście uczyli. Ale to jedno właśnie nie zostało
w żaden sposób zagwarantowane, chociaż zarezerwowano pokoje,
zabezpieczono wyżywienie i wykupiono nawet z góry bilety do

teatru.

W czasie wykładów rysujemy więc sobie krasnoludki,
piszemy liściki i zerkamy na zegarki. Dziesięć dni nie
wyrok! Minie jak z bicza strzelił i wrócimy z urzędowym
zaświadczeniem o „ukończeniu kursu z zagadnień..." By­
le wysiedzieć do końca, a zaświadczenie już w kieszeni.
Jeden w drugiego — kursant honoris causa!

Tu śpieszę rozczarować tych, którzy czekają na wniosek zlik­
widowania wszelkich kurso-konferencji. Ofóż mam lepszy —

wprowadzić na zakończenie kursów tego typu coś w rodzaju e-

gzaminu, oczywiście uprzedzając o tym już przy wstępnych zgło-
szeniach.

Widzę zuiele błogosławionych skutków takiego posu­
nięcia. Zmieni się atmosfera kursów z towarżysko-wypo-
czynkowej na bardziej szkoleniową. Skończy się wysia­
dywanie, a zacznie podnoszenie kwalifikacji.

KSANTYPA

cej. Przysłowiowego konia

rzędem temu, kto odgadnie, na

jakiej zasadzie władze cen­
tralne ustaliły, że budownic­
two o podstawowym standar­
dzie wyposażenia ma wynosić
w Krakowie 26 proc., a w wo­
jewództwie 30 proc. Tymcza­
sem bowiem w spółdzielczo­
ści tryb przyjmowania kan­
dydatów obejmuje również
deklarację ze strony wpisują­
cego się, czy chce mieć miesz­
kanie o podstawowym czy o

podwyższonym standardzie.
Można by zapytać po co, jeśli
proporcje budownictwa pod
tym względem zostały już u-

stalone. Tymczasem — jak
zresztą nietrudno było przewi­
dzieć — w Krakowie tylko 10
proc., a w województwie 13
proc. kandydatów zgłosiło
chęć otrzymania mieszkania o

podstawowym standardzie.
Jeśli by uznać za wiążące pro­
porcje, ukształtowane, podług
życzeń, trzeba by albo dofi­
nansować ze strony państwa
spółdzielcze budownictwo,
albo szukać wyjścia w lep­
szym projektowaniu i pota­
nieniu kosztów budowy. Wią-
że się z tym ryzyko, pociąga­
jące za sobą ewentualność do­
datkowych perturbacji opóź­
niających w konsekwencji
procesy inwestycyjne.

Na tym nie koniec. Już obe­
cnie nie brak sygnałów, że na

skutek opóźnień w ostatecz­
nym ustaleniu tzw. zestawu

projektów typowych dla re­
gionu krakowskiego, mogą
powstać trudności w biurach
projektowych z terminowym
przygotowaniem niezbędnej
dokumentacji.

Wreszcie jeszcze jedna nie­
pokojąca sprawa. Dla niektó­
rych osiedli, przewidzianych
nowym planem 5-letnim, brak
jest wystarczającego pokrycia
w środkach finansowych na

urządzenia komunalne. Kon­
kretnie — w Krakowie nie ma

dostatecznych środków na ka­
nalizację osiedli Dąbie i Aka­
cjowa, na wodociągi i kana­
lizację w osiedlach Krowo­
drza i Dębniki. W podobnej
sytuacji znajduje się aż 5 osie­
dli na terenie województwa.
I znowu nie trzeba tłumaczyć,
że kryje się za tym groźba
poważnego opóźnienia robót
budowlanych, jeszcze jedna
więcej groźba niewykonania
w terminie tych zadań, o któ­
rych powiedzieliśmy uprzed­
nio, że i tak pozostają zna­
cznie poniżej potrzeb.

Żeby wyczerpać rejestr tyl­
ko najważniejszych przeszkód,
jakie występują na spółdziel­
czej drodze budowania mie­
szkań, trzeba jeszcze wymie­
nić przynajmniej dwie spra­
wy. Pierwsza: nadal — cho­
ciaż ostatnio wystąpiła w tej
dziedzinie pewna poprawa —

wolno, zbyt wolno trwa prze­
kazywanie przez władze tere­
nowe na rzecz spółdzielczości

terenów o uregulowanym sta­
nie prawnym. Brak takiego
uregulowania oznacza m. in.,
że spółdzielczość otrzymuje
tereny zabudowane i zagospo­
darowane przez do ychczaso-
wych użytkowników, co oczy­
wiście wpływa opóżniaiąco
na terminy wchodzenia wy­
konawców na

Sprawa druga:
wzrosła ranga,
powiedzialność
ści jako inwestora. Tymcza­
sem zarówno poszczególne
spółdzielnie, jak i Zakład
Usług Inwestycyjnych kra­
kowskiego Oddziału Związku
Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego, dysponuje na­
dal kadrami o nienajwyższych
kwalifikacjach zawodowych,
co zresztą jest konsekwencją
zasad wynagradzania obowią­
zujących w związku i spół­
dzielniach. Wzmocnienie ka­
dry, szczególnie inżynieryjno-
technicznej, wymagać będzie
dostosowania płac i liczby
etatów do aktualnie stojących
przed tymi placówkami o wie­
le większych i stale rosną­
cych coraz trudniejszych za­
dań.

Niemniej jeśliby przyszło
odpowiedzieć na pytanie, ja­
kie jest najważniejsze
ogniwo w łańcuchu trudności
stojących przed spółdzielczym
budownictwem, odpowiedź
może być tylko jedna. Poten­
cjał wykonawczy przedsię­
biorstw budowlanych powi­
nien ulec zdecydowanemu
wzmocnieniu. Równocześnie
planowane rozmiary budow­
nictwa muszą przede wszyst­
kim kształtować się pod wpły­
wem możliwości przerobo­
wych, a nie potrzeb, w prze­
ciwnym razie, jak dotych­
czas, pod koniec każdego na­
stępnego roku będziemy zno­
wu bili na alarm — budow­
nictwo pod planem. Dodajmy,
powtórzmy pod planem księ­
życowym, jak ktoś nazwał
plan tegoroczny. Z księżyca
zstąpmy więc wreszcie na

ziemię. J. BITTNER

plac budowy,
niesłychanie

zadania i od-
spółdzielczo-

Odprawa nagonki przed rozpoczęciem polowania. W środku — łowczy mgr Czesław Ba­
tek. Jego dubeltówka służyła tym razem tylko do odgrywania na lufach odpowiednich
sygnałów.

Oczekiwanle (za skrzyu
ką) na szaraka...

N

. . .i obeszło się bez soli na ogon!

agonka ruszyła: zza

obłej wypukłości pól
zaniósł się odległy
klekot kołatek, przy­
mglone odległością
pohukiwania niewido­

cznej jeszcze tyraliery.
Poprawiłem swoją broń —

kalibru 6X6 cm „Flexareta”
— i chciałem, porzuciwszy
ciepły krąg ogniska, ruszyć w

pole.
— Jeszcze nie pora — za­

trzymał mnie dowódca polo­
wania, łowczy mgr inż. Cze­
sław Batek. — Jeszcze z pół
godziny, zanim dojdą...

Przy
trzaskających bierwion
Przedsiębiorstwa
Leśnej „Las”
Zderkowski
mnie w ekonomiczne aspekty
bezkrwawych łowów na za­
jące. Trzeba zacząć od wy­
jaśnienia pojęcia „kompletu”.
Jest to — jak powiedział ne­
stor krakowskich myśliwych

akompaniamencie
dyr.

Produkcji
mgr Roman

wtajemnicza

Bez

FILMY MIESIĄCA

„WSPANIAŁY RO­
GACZ” — to tytuł cie­
kawej komedii psycho­
logicznej prod. włosko-

francuskiej zrealizowa­
nej wg sztuki Fernanda
Grommelyncka. W ro­
lach głównych: Claudia
Cardinale, Ugo Tognaz-
zi, Bernard Blier i inni.
Akcja filmu rozgrywa
się w sferze abstrakcji.
Sytuacje nie mają i nie
chcą mieć nic wspólne­
go z realistyczną praw­
dą, to czysta logika na­
miętności, poprowadzo­
na matematyczną linią.

CO. GDI![.KIEDYi
2*2 GRUDZIEŃ Poniedziałek JANA

ri/trm

mr\

KAMERALNY: Tabakiera króla

jegomości (rec. M. Stebnickiej) —

18.30, ROZMAITOŚCI: Niech no

tylko zakwitną jabłonie — 19.15,
RAPSODYCZNY: Faust — 19.15,
MUZYCZNY: (Teatr im. Słowac­
kiego): Carmen — 19.15, GROTES­
KA: Bajka o dobrym smoku —

APOLLO: W kraju Komańczów

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30, CHEMIK: Śniegi w żałobie

(USA, 12 lat) — 17, 19, DOM ŻOŁ­
NIERZA: Małpia kuracja (USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15, ISKIER­
KA — nieczynne, KULTURA: Za­
lotnik (fr„ 12 lat) — 17 .45, 20 ME­
LODIA: Krzyżacy (poi., 12 lat) —

15.30, 19, MASKOTKA: Smarkula

(poi., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20, MI­
NIATURKA: Aktualności — 14, 16,
Bajki — 15, Komiczny świat H.

Lloyda (USA, 12 lat) — 17, 19, MI­
KRO: Niebezpieczna droga (jug.,
9 lat) — 17.45, 20, MŁ. GWARDIA:
Słaba płeć (fr„ 18 lat) — 13.30,
15.30, 17.45, ROTUNDA: Tom Jones

(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
SZTUKA: Ameryka oczyma Fran­
cuza (fr., 16 lat) — 10, 12, 14, Ko­
chać (SZW„ 18 lat) — 15.45, 18,

(wł.-fr., 14 lat) — 20.15,
Wyspa tajemnicza (ang.,
17.30, Tudor (rum., 16 lat)
UCIECHA — remont,

Człowiek, który zabił

Lampart
TĘCZA:
12 lat) —

— 19.30,
WANDA:

Liberty Valance’a (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.30, WARSZAWA: Pię­
ciu mężów pani Lizy (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WIEDZA: Dlno-

saury, Kaczor Donald vr krainie

matematyki — 18, -WOLNOŚĆ:
Sam pośród mlastą (poi., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WISŁA: Ciotki
na rowerach (radź., 7lat)—16.
18, 20, WRZOS Pechowiec na pre­
rii (USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ZUCH — nieczynne, ZDROWIE —

nieczynne, ZWIĄZKOWIEC: Le-

moniadowy Joe (czes., 14 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Szukajcie gitary (fr.-wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT m.

sąla: Dwója z wychowania (radź.,
16 lat) — 15, 17, 19, ŚWIATOWID:
Skarb w Srebrnym Jeziorze (NRF,
12 lat) — 15.30, 18, 20.30, ŚWIATO­
WID m. sala: Banda (poi., 16 lat)
— 15, 17, 19, BALLADYNA, KO­
LOROWE — nieczynne, SFINKS:

Harry i kamerdyner (duński, 12

lat) — 16, 18, 20
PŁASZÓW — Kolejarz — nie­

czynne.
ENERGETYK — nieczynne.
SWOSZOWICE — Swoszowianka

— nieczynne.
PROKOCIM — ZZK — nieczyn­

ne.

WIELICZKA — Górnik: Kryp­
tonim Preludio.

SKAWINA — Junak, Hutnik —

nieczynne.
ZOO (Las Wolski) — codziennie

od godz. 9 rano do zmroku.

Muz. 13.20 Z twórczości komp.
franc. 13.40 „Serce i szpada” —

„Piękne dziewczę z Peru” — frag.
pow. W. Scotta. 14.30 Sonaty fort.
A. Skriabina, 15.00 Wiad. 15.05 Z

życia Zw. Radź. 15.25 Duety in­
strumentalne, 15.40 Pieśni komp.
poi. wyk. Wł. Malczewski — ba­
ryton. 16.00 Radio-reklama. 16.10
Młodz. Studio „Rytm”. 16.35 Pro­
gram młodz. 17 .05 Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem. 17.30
Aud. dla szkół średn. 18.00 Wiad.
18.05 Uniw. Rad. 18.20 Koncert
dnia. 19.05 Radio-reklama. 19.15
Uniw. Rad. 19.35 Utwory wioloncz.

gra P. Pournier. 19.50 Wiązanka
walców. 20.00 Dziennik. 20.26 Wiad.

sport. 20.35 Zespół Dziewiątka.
20.55 Koncert z nagrań Wielkiej
Ork. Symf. PR . 21.34 „Wspomnie­
nia z teraźniejszości” — K. Bran­
dysa.
Kurs
Muz.

21.49 D. c. koncertu,
jęz. ros. 23.00 Wiad.

24.00 Hymn.

PROGRAM II

wlad. 5.06 MUZ. 5.30

22.45

23.1(1

Wiad.

7.25
7.48

na szaraki długa sieć rozpię­
ta na żerdziach. Co kilkadzie­
siąt metrów — skrzynki, za

którymi zaczaili się łapacze.
Zające, chociaż mocno prze­
straszone nagonką, rozróżnia­
ją postać człowieka, którego
dostrzegłszy — zawracają,
szukając ucieczki nawet po­
między naganiaczami.

Ale oto na horyzoncie poja­
wia się szpaler nagonki, przed
którą pomykają pierwsze za­
jące. Wybieram jednego i z

aparatem podchodzę do siatki
tam, gdzie powinien skiero­
wać się zwierzak. Ale — gdzie
tam. Zauważa mnie, zawraca,
równolegle do sieci odbiega
daleko i tam, gdzie jeszcze nie
zamknęła się nagonka, prze­
rywa się do lasu.

Nie ma rady, trzeba razem

z łapaczem przyczaić się za

skrzynką. Dłuższe oczekiwa­
nie. Po prawej i lewej, dłu-
gouchy mijają skrzynki, wpa­
dają na sieć. Często odbiwszy

na ogon!
siedemdziesięcioparoletni mgr się od zdradliwych oczek kil-
St. Madeyski — zajęczy ka- ka razy, przemykają dołem i
waler, mający po bokach — salwują ucieczką do zbawcze-
dwie panienki. W takich trój- go lasu.
dzielnych klatkach wojażują Lecz jest i nasz zając! W
nasze zające za granicę. Otóż -odległości jakichś 50 metrów
jeden zając w komplecie po­
siada wartość 17 dolarów (czy­
li 51 dolarów za komplet)
Rzecz warta zachodu i to nie
byle-jakiego, gdyż oprócz
trudów polowania, zajączki
trzeba z należytą troskliwo­
ścią transportować do War­
szawy (pociągiem osobowym),
tam badać weterynaryjnie i

konwojować, karmiąc mar­
chewką i innymi przysmaka­
mi, aż do Strasburga.

Klekot słychać już
raźniej, trzeba w pole,
jak 200-metrowy płot,

wy-
Tu,

czeka

Suita Karnawałowa. 15.10 Kon­
cert Chóru Stuligrosza. 15.30 Dla
dzieci — słuch. „Wywiad z wiel­
kim podróżnikiem”. 16.00 Wiad.
16.05 Na przełomie dwóch 5-latek
— kom. 16.15 Radio-reklama. 16.20
Fel. sportowy. 16.30 Mel. lud. 16.50
Wiad. Ziemi Rzesz. 17 .00 Skrzynka
interwencji. 17 .10 Pol. muz. symf.
18.05 Dziennik krak. 18.15 „Miste­
rium Buffo” — rec. 18.25 Muz. 18.35
Radio-reklama. 18.45 Aud. Red.
Ekon. 19.00 Wiad. 19.05 Muzyka i
aktualności. 19.30 Książki, które

na was czekają. 20.00 Koncert dla
melomanów. 20.45 Losy polskie —

czyli wspomnienia kasjera kole­
jowego. 21.00 Z kraju 1 ze świata.
21.25 Kronika sport. 21.40 Jazz dla

tych co jazzu nie lubią. 22.10

„Wspominam Adama Grzymałę-
Slealeckiego" — esej J. Wiktora.
22.35 Muz. 22 .40 Rozmowy o wy­
chowaniu. 22 .50 Jan Brahms: III

Sonata d-moll op. 108 na skrzypce
i fort. 23.13 Muz. tan. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

przysiada, podejrzliwie obser­
wuje skrzynki. Nie ruszamy
się. Nagonka wciąż idzie, ha­
łasuje, klekocze. Zając pusz­
cza się w szybki bieg. Mija
nas, uderza w sieć. Łapacze
biegną szybko, by zdążyć, pó­
ki zając nie odbije się. Przy­
trzymują go najpierw siecią,
ostrożnie wyciągają, łapią.
Trzeba robić to umiejętnie,
zajęcze siekacze są ostre, a i
pazury tylnych skoków mogą
silnie poranić.

Zajączek już w skrzynce,
czekamy na następnego. Gdy
nagonka dojdzie do sieci, wy­
ciąga się żerdzie i całe urzą­
dzenie przenosi na inne miej­
sce. I od początku — nagon­
ka przeczesuje nowy odcinek.

Odłowy zajęcy żywcem są
trudniejsze od zwykłego polo­
wania: przy całodziennym u-

dziale ok. 70 osób tizyskuje
się 30 do 60 szaraków.

Najwięcej nabiegała się na­
gonka, którą na „moich” ło­
wach, stanowiła klasa X-C
Liceum Ogólnokształcącego
nr V w Krakowie. Była to

nagroda dla tej klaey za wy­
różnianie się w nauce. Nie
trzeba dodawać, jak wiele
ciekawych przeżyć i różnora­
kich emocji przyniosła kilku­
dziesięciu chłopcom ta impre­
za. A wynagrodzenie za pracę
w nagonce — pomnoży fundu­
sze samorządu klasowego.

Przedsiębiorstwo „Las”
eksportowało
Włoch w br.
wych zajęcy,
zasiliło nasze

we, zaś krzepkie szaraki z la­
sów i pól województwa kra­
kowskiego niewątpliwie po­
prawią rasę swych cudzoziem­
skich pobratymców.

Tekst i zdjęcia:
STANISŁAW ZAWADZKI

wy-
do Francji i

ponad 1000 ży­
li tys. dolarów
zasoby dewizo-

16.50 Program dnia, 16.55 Wiad.
17.00 „Liga entuzjastów wakacji"
— dla ml. widzów. 17 .30 Wszystko
o gitarze. 17 .50 „Dyplom ze zna­
kiem Q” — pr. z cyklu „7 milio­
nów". 18.05 Konin — drogą do a-

wansu — rep. 18.25 „Telewitryn-
ka" — kabarecik reklamowy. 18.40

TV Magazyn Postępu Techn. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Spacerkiem po kinach. 20.30 Teatr
TV „Kuglarze". 22 .05 Ną pólkach
księgarskich. 22 .15 Dziennik.

5.00
5.36 Aud. dla wsi. 6.20 Radio-re­
klama. 6.30 Dziennik. 6.40 Omów,
aud. oświat. 6 .55 Progn. pog. 7.05
Gimn. 7 .15 Radio-reklama.

Odpowiedzi. 7 .30 Dziennik.
Piosenka dnia. 8.15 Kurs jęz. ang.
8.30 Wiad. 8.35 Aud. Red. Spoi.
8.50 Muz. 9 .20 Uniw. Rad. 9.30 Ze­
społy gitarowe. 9.50 Publicystyka.
10.00 Gra Polska Kapela. 10.30 W
Jezioranach. 11.00 Aud. aktualna.
11.10 Mel. tan. 11.45 Fala 56. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad. 12 .10
Muz. 12.25 Nowości Progr. III.
13.20 Aud. liter. 13.40 Muz. 14.30

Uniw. Rad. 14 .50 Postęp w gosp.
domowym. 15.00 Zb. Jeżewski —

Nagonka przenosi
na inne miejsce.

Dluga 4, Karmelicka 23, Krako­
wska 1, Al. 29 Listopada 17.

Pstrowskiego 94. N. Huta

Struga 36.

23,
na

37,

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
INTERNISTYCZNY: Kopernika 17,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika

NEUROLOGICZNY: Botanicz-

3, OKULISTYCZNY: Kopernika
PEDIATRYCZNY: Prądnicka

PROGRAM I

Godzina 11.40 Na swoiską nutę
11.55 Kom. o s|. wód. 12 .05 Z kra­

ju i ze świata. 12 .25 Rolniczy kwa­
drans. 12 .40 Radio-reklama. 13.00
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Sport — ucieczką przed „chorobą drutów”

Rok 1940, ponad 5 tysięcy polskich oficerów i szerego­
wych w obozie niemieckim, okres okupacji i niewoli.
Kiedy nadejdzie czas wyzwolenia? Jak wytrwać, jak za­
chować siły i zdrowie? Niektórym wystarczył spacer we­
wnątrz obozu, wokół zasieków z drutów kolczastych. Zbyt
monotonne to, stale powtarzające się. Zrodziła się myśl
wprowadzenia do programu zajęć obozowych — sportu
wyczynowego.

Powstały normalne kluby sportowe, z prezesami, tre­
nerami. Sportowców nie brakowało. Zaczęły się
baraki, powstała nowa więź jeniecka — sportowa.

Jeden z placów przedbara-
kowych przeznaczono na bo­
isko piłki nożnej. Systemem
gospodarczym zbudowano

bramki, wymalowano linie,
oznaczono chorągiewkami bo­
isko. Wachmani z wież war­
towniczych przyglądali się
tym poczynaniom z dozą cie­
kawości i nieufności. Lufy
karabinów maszynowych sta­
le były skierowane w stronę
boiska... Trzeba było wye­
kwipować zespoły. Wzięli to

na siebie działacze i kibice
klubowi. Projektanci opraco­
wali emblematy klubowe, u-

biory i buty wykonano w

rekordowym czasie i... tak

rozpoczęły się prawdziwe boje
ligowe. Zacięte, atrakcyjne.

Każdy mecz gromadził kilka

tysięcy widzów, rozfanatyzo-
wanych i przeżywających go­
rycz porażki czy radość zwy­
cięstwa. Nie będę wymieniał
nazwisk piłkarzy obozowych,
trudno jednak nie podać o-

becnego szefa polskich trene­
rów Ryszarda Koncewicza.
Grał on na środku pomocy,
grał dobrze. Był postrachem
znaczniej roślejszych napa­
stników. Po meczu — relaks,
nieodłączna fajeczka popular­
nego w obozie Rysia.

Piłka nożna była sportem
nr 1, futboliści uprawiali
również piłkę ręczną. Bia­
da jednak gdy między
nich trafiał prawdziwy
szczypiornista. Piłkarze
grali ostro, szczególnie w

defensywie. Niemniej po­
pularne w obozie były gry
sportowe — koszykówka i
siatkówka. Urządzono oso­
bne boiska, powstały ligi.
Spotkania niewiele odbie­
gały poziomem od czoło­
wych przedwojennych me­
czów. I w tych warun­
kach istniał problem sę­
dziów. Specjalna komisja
dobierała neutralnych ar­
bitrów.

Lekka atletyka miała
mniej zwolenników, teren

był nieodpowiedni, biegi
„przełajowe” wyczerpywa­
ły siły.

Mieliśmy i zawody bokser­
skie. To Łasluga marynarzy.
Oni wystarali się o rękawice,
zaczęli trenować. Znalazło się
sporo amatorów tego męskie­
go sportu. Rzadko organizo-
wano jednak imprezy pięś­
ciarskie, bok. traktowano

przede wszystkim jako zapra­
wę sportową.

W okresie zimowym kwitł

brydż sportowy, rozgrywano
wielkie turnieje. Obmyślano

różne systemy rozgrywek, róż­
ne style gry. Niektórzy doszli
do takiej perfekcji, że po li­
cytacji odczytywali zakryte
karty przeciwników, szybko
ustalali kto, ile i jakie bierze
„lewe” i bez rozgrywania
przystępowano do ponowne­
go tasowania kart, do następ­
nej gry.

Sporo dobrych graczy
mieliśmy w tenisie stoło­
wym. Tak szczęśliwie zło­
żyło się, że niektórzy z

„asów” obozowych hołdo­
wali grze ofensywnej,
niektórzy — obronie. Gdy
zmierzyło się dwóch takich
przeciwników — spotkanie
stawało się pięknym wido­
wiskiem, piłeczka celu­
loidowa niekiedy kilka­
dziesiąt razy przechodziła
ponad siatką. Walczono
przy pełnej widowni, wal­
czono — dla widowni. Gra
„na przerzut” spotykała
się... z gwizdami publicz­
ności.

Sport uprawiali nie tylko
wyczynowcy. Istniała rów­
nież grupa — coś w rodza­
ju obecnego TKKF. Sport i

wychowanie fizyczne —

dla zdrowia. Koledzy ci
również trenowali w klu­
bach, nie występując jed­
nak w zawodach kadry
klubowej.

Kadry — bo taka istnia­
ła. Największym jej przy­
wilejem było dożywianie.
Wyczynowcy znacznie wię­
cej zużywali energii, z a-

prowizacją nie było najle­
piej. Paczki żywnościowe
nadchodziły do obozu z

kraju i z „Czerwonego

łączyć

mieli
samo­

sa

Nie

Krzyża”. Ci, którzy
tych paczek więcej
rzutnie zrzekali się
rzecz sportowców,
wiem czy wszyscy zrozu­
mieją, jak wielkie musiało
być ich przywiązanie do
sportu, do swoich barw
klubowych...

Po zwycięskim meczu z

reguły działacze klubowi i
kibice zapraszali zawod­
ników na filiżankę a wła­
ściwie kubek... neski. Za­
sobniejsi kibice dokładali
do tego jakieś słodycze.

Byłem czynnym sportow­
cem, to mi w znacznym stop­
niu pomogło przetrzymać o-

kres niewoli. Rozmawiałem na

ten temat z wieloma kolega­
mi obozowymi. Kibicami, na­
wet laikami w sporcie. Oni
czekali na każde zawody, to

był dla nich prawdziwy od­
poczynek. To była ucieczka

przed „chorobą drutów”.
Kilka godzin pobytu na świe­
żym powietrzu, kilka godzin
zapomnienia. Jakby powrót
do normalnego życia.

Gdy w styczniu 1945 r.

ewakuowano nasz obóz,
mieliśmy odpowiedni zapas
sił by dobrnąć do kraju.
Z obozu II C Woldenberg.

Nie zapomnieliśmy o

Dobigniewie — to jest wła­
ściwa, polska nazwa tej
miejscowości. Sumptem ko­
legów obozowych
wybudowana tam

Tysiąclecia.
W Woldenbergu

liśmy ciężką szkołę życia,
w Dobigniewie powstał
radosny warsztat pracy
młodzieży szkolnej.

KAZIMIERZ
PUSZKARZEWrCZ

została
Szkoła

przesz-

V’’

Świąteczny konkurs skoków na Średniej Krokwi

Niespodziewane
Sto metrów

Tatry. Widok na Gubałówkę
Fot. CAF — Olszewski

Po pierwszej rundzie koszykówki

Konkurs skoków

w Wiśle
W trudnych warunkach tereno­

wych, z udziałem 30 zawodników,
rozegrany został w niedzielę w

Wiśle-Glębcach konkurs skoków
narciarskich.

Wśród seniorów zwyciężył Ka­
wulok (Start Wisła) 52, 51 i 52,5 m

nota 226,7 pkt. przed Kocjanem
(ŁKS Wisła — Istebna) — 52, 52
i 52 m nota 223,6 pkt oraz Dawi­
dem (Start Wisła) 50, 50, i 47,5 m

nota 214,1 pkt.
Wśród juniorów pierwsze miej,

sce zajął Szturc (ŁKS Wisła Iste­
bna) 43, 44 i 44 m, nota 204,8 pkt.

l

„tylko” na dobrą oceną

W kilku wierszach

■ Roman Feldman (ZSRR)
uzyskał w wadze średniej w

podnoszeniu ciężarów w wy­
ciskaniu wynik lepszy od re­
kordu świata — 149,5 kg.■ Spotkanie piłki ręcznej
mężczyzn o PE Honwed (Bu­
dapeszt) — Atletico (Madryt)
wygrali Węgrzy 17:16.

■ W zaległym meczu

hokeja Górnik Murcki
grał z Polonią Bydgoszcz 4:6.

■ W Winnipeg (Kanada) re­
prezentacja ZSRR wygrała z

reprezentacją Kanady w ho­
keju 4:1 (3:0, 1:0, 0:1). Bram­
ki dla ZSRR zdobyli: Striga-
now Romiszewski, Jurzinow i

Połupanow; dla Kanady —

Mott.

ligi
prze-

imponująco. Dwa

zwycięstwa nad

wygrana z Polo-

skończyły się jej

Tatry w śniegu
Fot. CAF — Olszewski

Omar Phakadze

najlepszym sportowcem
ZSRR

Mistrz świata w kolarstwie
torowym (sprint) 21-letni —

Omar Phakadze uznany zo­
stał za najlepszego sportowca
ZSRR w 1965 r. w plebiscycie
zorganizowanym przez Fede­
rację Dziennikarzy Sporto­
wych ZSRR.

Na drugim miejscu uplaso­
wał się mistrz Europy w bo­
ksie — Walery Popienczenko,
a na trzecim — rekordzistka
świata w biegu na 80 m ppł.
— Irina Press.

Hokeiści Szwecji
i Finlandii w Ameryce
Przebywająca w USA hokejo­

wa reprezentacja Szwecji, prze­
grała w St. Paul z miejscowym
zespołem St. Paul Steers 2:6.

W czwartym meczu w Kanadzie

hokejowa reprezentacja Finlan­
dii zrenrsowała z zespołem Sas-
katoon Quakers 5:5 (0:0, 3:3, 3:2).

TOTO-LOTEK
P. P . Totalizator Sportowy

wiadamia, że w Toto-Lotku
ia-

i
dnia 26. XII. br., na który wpły­
nęło około 9.551.685 zakładów', wy­
losowano następujące numery:

18, 22, 25, 42, 45, 48
oraz dodatk.: 12.

Autostop 1965
Prace nad obliczaniem kuponów

nadesłanych przez 4212 kierow­
ców, którzy przewozili autostopo­
wiczów po drogach całej Polski
w roku bieżącym dobiegają koń­
ca. Komitet Autostopu biorąc pod
uwagę, że liczba kierowców w po­
równaniu z rokiem 1964 zwiększy­
ła się o 800, postanowił zwięk­
szyć liczbę nagród o 70, czyli do

łącznej ilości 410. Dziesięć nagród
przyznanych zostanie specjalnie
za uprzejmość. 40 kierowców o-

trzyma nagrody bez losowania,
za największą liczbę przejecha­
nych kilometrów, 280 w drodze lo­
sowania (przewieźli oni najwięcej
autostopowiczów), 69 kierowców,
którzy przewozili autostopowi­
czów w latach 1962—65, a 31 kie­
rowców, którzy przewozili auto­
stopowiczów bez przerwy w la­
tach 1963—65.

Zastosowana będzie jednak za­
sada, że jeden kierowca będzie
mógł otrzymać tylko jedną nagro­
dę. Łączna wartość nagród wy­
nosi ponad 450 tys. zł.

Po pierwszej rundzie ligi
koszykówki mężczyzn Wisła

znajduje się na drugim miej­
scu z jednakowym dorobkiem
punktowym co lider — Śląsk
Wrocław, Sparta Nowa Huta

zajmuje ósmą lokatę. Koszy-
karki Wisły prowadzą w ta­
beli I ligi kobiet, a Korona

uplasowała się na siódmym
miejscu. Skąd więc w tytjle
„tylko” dobra ocena....

BO MOGŁO BYC LEPIEJ, Zes­
pół Wójcika, Likszo i Langiewi­
cza sprawił w samej końcówce

przykrą niespodziankę przegry­
wając w Toruniu z AZS. To w

znacznym stopniu obniża notę ze­
społowi „białej gwiazdy”. W dru­
giej rundzie „zakładamy” poraż­
kę wiślaków z Legią w Warsza­
wie. Pozostałe spotkania krako­
wianie powinni rozstrzygnąć na

swą korzyść. Gdy wygrają ze Ślą­
skiem różnicą przynajmniej 10

punktów — prawdopodobnie powi­
tamy w Krakowie mistrza Polski.

Sparta zaczęła
inauguracyjne
ŁKS 1 Lechem,
nią i... na tym
. . dobre dni”. Szczególnie przegra­
na z najsłabszym zespołem ligo­
wym Slęzą Wrocław może przy­
nieść smutne konsekwencje. w

drugiej rundzie Sparta będzie
musiala się wykazać takim sa­
mym dorobkiem punktowym, a

to zadanie bardzo trudne...
Na liście najlepszych strzelców

na trzeciej pozycji znajduje się
Likszo (Wisła) 257 pkt. Prowadzi

Łopatka (Śląsk) 309 przed Wysoc­
kim (Wybrzeże) 268 pkt. Ponad
100 punktów z krakowian zdobyli:
Langiewicz (Wisła) 178, Panasie­
wicz (Sparta) 153, Grzywna (Wi­
sła) 127, Kassyk (Sparta) 122,
Włodarczyk (Sparta) 118, Ąialec
(Wisła) 112.

WYDAWAŁO SIĘ, że bezkonku­
rencyjny zespól kobiet Wisły od­
będzie lekki spacerek ligowy. A.

jednak wiślaezki pozostawiły
punkt w Poznaniu po porażce z

Olimpią. Nie było najlepiej z sę­
dziowaniem w tym spotkaniu,
'•tać jednak drużynę trenera L.

Miętty by i w takich warunkach
odnosić zwycięstwa. W ostatnim

pucharowym meczu Wisły z MTK

Budapeszt krakowianki zademon­
strowały znaczną zwyżkę formy i

one są prawie 100 prcc. kandydat­
kami do tytułu najlepszego
polu krajowego.

Beniaminek ligowy Korona
la się prawdziwą rewelacją
zwycięstwach nad AZS AWF

Polonią. Gdyby krakowianki nie

zawiodły w meczu z AZS Toruń
— dalibyśmy Koronie ocenę piąt­
kę z plusem!

Najlepszą snajperką w pierw­
szej rundzie była Majde (ŁKS) 203

pkt. przed Likszo (Wisła) 172.
Górka (Wisła) znajduje się na 10

miejscu — 138 pkt.
POZIOM SPOTKAŃ I ligi męż­

czyzn był nierówny. Przed paru
laty Wisła operowała szybkim a-

takiem , improwizowanymi akcja­
mi. w tym sezonie największą u-

wagę zwraca się na „punktowa­
nie” przeciwnika. Szkoda że

przed laty, zepsuto nam smak, że
obecnie powrócono do wygodnego
stylu. Stylu szkolnego, wyuczo­
nego, mało atrakcyjnego.

Największy postęp indywidual­
nie poczynił Likszo. Dobrym na­
bytkiem w Wiśle okazał się Grzy­
wna. Zadziwiającą, najwyższej
klasy formę obserwowaliśmy u

„weterana” wiślaków — Stefana

Wójcika.
Sparta znacznie obniżyła loty.

Trzeba pomyśleć o wzmocnieniu

zespołu, trzeba nawiązać do tra­
dycyjnej, ambitnej walki. Sparta
znajdowała się w gorszych opa­
łach i wychodziła’ obronną ręką.
Wierzymy że i w tym sezonie po­
radzi.

KOSZYKARKI REPREZENTUJĄ
znacznie niższy poziom od swych
kolegów. Gra wiślaczek opiera się
nadal na rutynowanej, świetnie

wyszkolonej Szostak. Niektóre

spotkania nieźle zagrały Górka i

Wojtal, wyróżnić należy również
Nowak. Spadek formy zaobser­
wowaliśmy u Likszo.

Korona — to młody zespół. Bez

„gwiazd”, bez słabych punktów z

dobrą rezerwą. I w tym właśnie

leży siła beniaminka ligowego.
W styczniu rozpocznie się

decydująca druga runda. by­
czymy krakowskim zespołom
pełnego sukcesu. (Pu)

W drugi dzień świąt odbył się w Zakopanem tradycyjny
pierwszy w tym sezonie kon kurs skoków na Średniej

Krokwi. Zgromadził on 18 skoczków, w tym wielu kadrowi-
czów oraz ściągnął pod Krokiew ok. 5 tys. widzów.

Zawody rozegrano w bardzo
dobrych warunkach atmosfe­
rycznych przy pięknej zimo­
wej pogodzie. Nie stały one na

zbyt wysokim poziomie, ale
były interesujące, gdyż do o-

statniej kolejki skoków waży­
ły się losy zwycięstwa.

Wbrew oczekiwaniom, w

konkursie nie byli najlepszy­
mi: Sztolf i Kochel, którzy te­
go samego dnia wieczorem o-

puścili Zakopane i razem z

Przybyłą, Walą, Łaciakiem i

Kocjanem udali się na au-

striacko-niemiecki turniej
skoków.

Skoczkiem dnia był zawod­
nik WKS Zakopane —

Murzynlak, który skakał nie
tylko najdalej, ale również
poprawnie, stylowo.

Podczas konkursu widzowie
przeżyli chwilę grozy. Aktual­
nie najlepszy nasz zawodnik
w kombinacji klasycznej —

Józef Gąsienica, o ułamek se-

kundy za wcześnie wybił się
z progu skoczni i przeżywał
w powietrzu ciężkie tarapaty.

Upadł na zeskok i zsunął się
po nim na sam dół koziołku­
jąc. Na szczęście wszystko
skończyło się tylko na potłu­
czeniach i po paru dniach
przerwy, zawodnik ten będzie
mógł wznowić treningi.

Wyniki:
1) Murzynlak — WKS 62,5,

68.5 i 68,5 m, nota 222,5 pkt.
2) Kardas WKS 63,0,

67.5 m, nota 217,9
3) Sztolf — AZS

64,0 m, 213,1 pkt.
4) Nadarkiewicz

56,00, 60.5 i 60,0 m,
5) Sobański — Start

58,0 i 60,0 m, 193,3 pkt.
6) Kuroczka — SNPTT 58,0,

61,00 i 61,0 m, 193,2 pkt.
7) Kochel — Wisła Gwar­

dia 57,0, 61,5 i 61,5 m. 192,2
pkt.

pkt.
59,0,

67,0

65,5

zes-

sta-

po
' 1

Osłabienie saneczkowych
reprezentacji Polski

i NRD
W przeddzień rozpoczęcia sezo­

nu reprezentacja Polski w sa­
neczkarstwie, którą czeka kilka

poważnych startów, a m. in. trud­
ne mecze z silną reprezentacją
NRD i mistrzostwa świata, zosta­
ła niespodziewanie osłabiona.
Polski Związek Sportów sanecz­
kowych otrzymał w tych dniach
wiadomość, że utalentowana, mło­
da zawodniczka KTH Krynica,
mistrzyni Europy juniorek z

1964 r. — Irena Kawa, zrezygno­
wała ze startów, nie mogąc po­
godzić nauki i pracy ze sportem.

W podobnej sytuacji znalazła

się również reprezentacja NRD,
w której zabraknie b. mistrzyni
świata i wicemistrzyni olimpij­
skiej, Ilzy Geisler. W początkach
grudnia doznała ona na trenin­
gu kontuzji kręgosłupa i nie bę­
dzie mogła startować do końca
marca przyszłego roku.

TABELA OBRAZUJĄCA WZROS T STUDENTÓW W POSZCZEGÓLNYCH
KLUBACH AZS

L p. Uczelnia Członkowie AZS
stosunek czł.

Studentów AZS do Ilości
studentów1963 1964 30. XI . 65

1. AGH 500 568 676 5.258 13
2. AM 115 181 181 2.371 8
3. ASP 52 37 37 470 8
4. Pol. 288 605 710 2.330 29
5. PWSM — 22 ?4 226 15

e. UJ 387 744 1.060 5.584 19
7. WSE 103 156 151 1.165 13
t. WSP 163 271 419 1.331 30
9. WSR 159 165 226 1.603 15

10. WSWF 169 173 206 403 50
11. Klub

Międzyucz. 1.072 1.000 — 892

RAZEM 3.008 3.922 4.592 20.741 22

W wywiadzie, jaki kilka dni te­
mu przeprowadziliśmy z se­
kretarzem KW PZPR w Kra­

kowie — tow. Mieczysławem Hebdą,
uwzględnione również zostały ak­
tualne problemy sportu i turysty­
ki w środowisku młodzieżowym, a

w szczególności w środowisku aka­
demickim. W środowisku tym od­
notowuje się duże osiągnięcia tak
w dziedzinie upowszechnienia dys­
cyplin sportowych jak też i na po­
lu turystyki masowej, ale sukcesy
mogłyby być o wiele większe, gdy­
by nie poważne trudności na ja­
kie działacze natrafiają w swej
pracy przy realizacji ambitnych za­
mierzeń.

Sport akademicki w Krakowie
posiada ambicje i prawa do przo­
dowania w różnych dziedzinach —

dyscyplinach sportowych. Niestety
dla uzyskania zamierzonych wyni­
ków konieczna jest jak najszybsza
pomoc, aby rozwiązać szereg pro­
blemów nie pozwalających na rea­
lizację zamierzeń. Dotyczy to w

pierwszym rzędzie problemu obiek­
tów sportowych. Do momentu uzy­
skania własnych, względnie uczel­
nianych obiektów sportowych klu­
by akademickie w naszym mieście

nazdane
klubów

Najlepszym tego przy-

i

1

— WKS
195,3 pkt.

57,0,

Czytelnicy piszą...
Szanowna Redakcjo!

Chciałem poruszyć sprawę doty­
czącą „małego sportu” którego
głównym propagatorem i organi­
zatorem mają być TKKF-y . We­
dług wielu statystyk 1 zestawień

wynika, że TKKF-y prowadzą o-

żywioną działalność sportową or­
ganizując liczne „turnieje”, „pu­
chary” 1 inne rozrywki sportowe
mające na celu szerzenie kultury
fizycznej wśród społeczeństwa i
nakłonienia jak największej licz­
by ludzi do uprawiania sportu.
Sport ma przecież do pewnego
stopnia bawić 1 wychowywać, ma

dostarczać rozrywki. Właśnie o

wychowawczym jego znaczeniu
chciałem napisać wchodząc za ku­
lisy organizowanego przez ognis­
ko TKKF „Asklepios” turnieju
piłki siatkowej. Nie będę tu wyli­
czał licznych niedociągnięć orga­
nizacyjnych, które zdarzyć się

mogą na imprezach o większej
randze, ale fakt pewnego forowa­
nia drużyn 1 związane z tym nie­
czyste machinacje godzą
w dobre imię sportu 1 w

lę wychowawczą. Służę
dem:

Zgłoszone do turnieju
zostały podzielone na sześć grup
drogą losowania, stosując „roz­
stawienie” silniejszych zespołów.
W skład każdej grupy wchodziły
zespoły, które rozgrywając mecze

systemem „każdy z każdym” mia­
ły wyłonić mistrza grupy wcho­
dzącego do finału. Jak w każdym
sporcie zdarzają się niespodzian­
ki (co jest przecież jego urokiem
1 pięknem) tak 1 tutaj ubiegłoro­
czny zdobywca pucharu zespół
TKKF „Hejnał” został wyelimino­
wany z prawa udziału w rozgry­
wce finałowej.

I tutaj wynikła tragedia dla or­
ganizatorów: „jak może odbyć
się finał bez obrońcy pucharu?”.

Na zebraniu kierowników dru­
żyn organizatorzy wystąpili z

wnioskiem o dopuszczenie zespołu
„Hejnału” do rozgrywki finało­
wej co było sprzeczne z uprzed­
nio ustalonym regulaminem. Na

zapytanie czym umotywowana jest
taka decyzja wyjaśniono, że zes­
pół „Hejnału” jest zdobywcą 1 fun­
datorem pucharu, więc „musi”
być dopuszczony do walki o jego
powtórne zdobycie 1 w związku z

czym powiększono liczbę finali­
stów do siedmiu zespołów. Kiedy
próbowaliśmy oponować przecw
tej decyzji wyjaśniając, że jeże-

przecież
jego ro-

przykla-

drużyny

o-li zespół „Hejnału” miał być
brońcą pucharu, to należało bez

eliminacji wprowadzić go do fina­
łu wzorując się na licznych tego
typu turniejach — otrzymano od­
powiedź dość zabawną „że me

wzięto pod uwagę możliwości

przegrania zespołu Hejnału”.
Dlatego też pozwolę zwrócić się

z pytaniem, czy w TKKF-ach o

umiejętnościach 1 wynikach spor­
towych decydują tradycje i zna­
jomości z organizatorami, a nie

umiejętności na boisku? Czy
TKKF-y organizując turnieje mo­
gą z góry „ustawiać” zwycięz­
ców, a w wyniku pomyłki jawnie
forować zespoły słabsze w umie­
jętnościach, lecz które zdaniem

organizatorów „winny” być na­
gradzane?

Proszę uprzejmie Szanowną Re­
dakcję o wyjaśnienie tych za­
strzeżeń, które moim zdaniem
mocno podważyły dobre imię
sportu jak i zachwiały jego ucz­
ciwość. Piszę to wszystko przed
wynikami finału Jaki ma być ro­
zegrany dnia 18. XII. 1965 r.

Zasyłam jednocześnie pozdro­
wienia dla całego zespołu redak­
cyjnego Waszego poczytnego pis­
ma, którego jestem stałym czy­
telnikiem.

Z poważaniem
JOZEF WIĘCEK

Kraków, ul. Urzędnicza 69

OD REDAKCJI:

Wierzymy, że organizator tur­
nieju udzieli nam w tej sprawie
wyczerpującego wyjaśnienia.

oszczepem...
Fachowcy, trenerzy i in­

struktorzy, naukowcy i
dziennikarze starają się o-

kreślić ludzkie możliwości
w wyczynie sportowym, w

sportach wymiernych.
Szczególnie dziedziną do
takich rozważań predysty-
nowaną są konkurencje
lekkoatletyczne.

Wiele zdawałoby się „ba­
rier dźwięków" zostało
przekroczonych, sporo za­
notowaliśmy w historii
„królowej sportu" rewela­
cyjnych, zaskakujących re­
zultatów.

Za trzy lata odbędą się
igrzyska olimpijskie w Me­
ksyku. Trenerzy przygoto­
wują minima dla kadry na­
rodowej, dla kandydatów
na zdobycie paszportów do
Meksyku. Muszą oni w

przewidywaniach swych
wybiegać w przód, muszą
rozważać ludzkie możliwo­
ści, muszą brać pod uwa­
gę nieustanne dążenie do
poprawiania wyników.

Zasłużony trener ZSRR
A. Chomienkow pokusił się
o sformułowanie — jakie
wyniki uzyskają w latach
1967—1968 zawodnicy —fa­
woryci do zdobycia medali
olimpijskich w Meksyku7

Oto jego lista:

MĘZCZYZNI:
100m—9,8sek,
200 m — 19,6 sek.
400 m — 43,6 sek.
800 m — 1.43,0
1500 m — 3.30,0
5 km — 13.20,0
10 km — 27.50,0
110 ppł. — 13,0 sek.
400 ppł. — 48,0 sek.
3 km przeszk. — 8.20,0
skok wzwyż — 2,35 m

skokwdal—8,50m
tyczka — 5.50 m

trójskok — 17.50 m

dysk—68m
oszczep — 100 m

młot—75m
kula—22m.

KOBIETY:
100 m — 10,8 sek.
200 m — 22,4 sek.
400 m — 50,0 sek.
800 m — 1.56,0
80 ppł. — 10,2 sek.
skokwzwyż—2m
skok w dal — 7,20
dysk—61m
oszczep — 65 m-

kula—21m.
Niektóre z tych

wydają się wprost
styczne. Poczekajmy do ro­
ku 1968, roku „gorączki”
olimpijskiej, wspaniałej
rywalizacji, wielkich wysił­
ków zawodników i trene­
rów. Być może fantazja
stanie się rzeczywistością...

(PU)

m

założeń
fanta-

Ciekawostki sportowe
W Zurichu odbyła się kon­

ferencja prasowa, podczas
której prezes Międzynarodo­
wej Federacji Piłkarskiej
Stanley Rous (Anglia) zapo­
znał dziennikarzy z wynikami
ankiety przeprowadzonej
przez FIFA na temat zmiany
przepisów gry w football. Na
83 nadesłane odpowiedzi, 79
wypowiadało się za zmianą
jednego zawodnika w czasie
gry. Nieomal wszyscy są zda­
nia, że przepis dotychczasowy
zabraniający wymiany zawo­
dnika był nieżyciowy.

są niestety
rencyjnych
sportowych,
kładem jest fakt, że np. w osta-

łaskę konku-
i organizacji

nikłe 1 jest to raczej sprzęt drugiej
(jeśli nie trzeciej) jakości. Brak
funduszy nie pozwala na usunięcie
tych niedomagań.

Tutaj trzeba od razu powie­
dzieć, że dotychczas istniejące bra­
ki—oileniebędziesięimna­
tychmiast energicznie przeciwdzia­
łać — będą wykazywały poważne
tendencje wzrostowe. Jeśli bowiem
tak sprzęt jak i urządzenia sporto­
we w miarę upływu czasu będą
ulegały zużyciu, to jednocześnie w

sporcie akademickim notujemy du­
że tendencje wzrostowe i ilość ko­
rzystających z tych urządzeń bę­
dzie nadal poważnie wzrastać. A
tymczasem np. obserwując budo­
wę nowego miasteczka akademic­
kiego, stwierdzamy, że na jego te­
renie nie powstają poważniejsze
obiekty o charakterze sportowym.

W akademickim środowisku kra­

SOS akademickiego sportu
tnim okresie niektóre kluby kra­
kowskie odmówiły akademikom
swych sal treningowych, względnie
oferowały godziny, które były bez­
warunkowo nie do przyjęcia przez
uczącą się i uprawiającą sport w

określonych warunkach młodzież.
Drugim problemem utrudniają­

cym pracę akademickim zespołom
sportowym — jest problem finan­
sowy. Brak funduszy nie pozwala
poszczególnym klubom na rozwi­
nięcie działalności sportowej poza
limitem typowo mistrzowskim oraz

na zajęcie się zawodnikami wyka­
zującymi duże uzdolnienia, a znaj­
dującymi się w trudnych warun­
kach. Wyposażenie w sprzęt jest

kowskim działa obecnie 10 Klubów
Uczelnianych AZS. Kluby Uczel­
niane oraz Klub Międzyuczelnia­
ny zrzeszały ostatnio w swych sze­
regach przeszło 4.200 członków, co

stanowiło ponad 20 proc, ogółu stu­
dentów. W samym tylko paździer­
niku br. do AZS wstąpiło około
1.100 osób z pierwszych lat stu­
diów. Ogółem w zorganizowanych
spartakiadach uczelnianych odbyło
się 407 imprez sportowych, w któ­
rych zanotowano przeszło 52 tys.
startów. (W tym blisko 16 tys. star­
tów kobiet.) Nie miejsce tutaj na

cytowanie statystyk, które by do­
kładnie ukazały spontaniczny roz­
wój życia sportowego w krakow-

skich uczelniach i wzrost uczestni­
ków — działaczy krakowskiego a-

kademickiego środowiska.

Fakty są bezsporne. Sport aka­
demicki w naszym mieście woła o

pomoc, która nadejść powinna jak
najszybciej.

Byłoby niepowetowaną szkodą
dla całego naszego sportu, gdyby
ta pomoc miała nadejść zbyt późno.

O sprawach tych dyskutuje się
ostatnio wiele w różnych pionach
naszego życia sportowego i tury­
stycznego. Mówiono o tym wiele
na konferencji w ZMS, dyskutuje
się w różnych jednostkach — od­
działach PTTK, analizuje się sy­
tuację i szuka dróg wyjścia w sa­
mych organizacjach uczelnianych.
Istnieją projekty usprawnienia ko­
ordynacji poczynań poszczególnych
grup — uczelnianych klubów spor­
towych, sekcji, co pozwoliłoby na

bardziej ekonomiczne gospodaro­
wanie zapasami . materialnymi i...
dużym kapitałem dobrych chęci
wszystkich czynnych uczestników
i działaczy ruchu sportowo-turysty­
cznego w środowisku akademickim
Krakowa.

Sprawy sportu akademickiego,
jego dynamicznego rozwoju wszerz

i niedomogów jeżeli idzie o bazę,
sprzęt i środki finansowe, były
przedmiotem wielu narad i konfe­
rencji. Ostatnią problemy te sta­
wały również bardzo dobitnie na

budżetowej sesji Sejmu. Mówiono
o nich także i zwracano uwagę na

posiedzeniu Komisji Sportu i Tu­
rystyki KW PZPR. Wierzyć wypa­
da, że po przedyskutowaniu ich
przyjdzie teraz kolej na konkretne
działanie, że sport akademicki o-

trzyma nie tylko wiele pozytyw­
nych ocen, ale i odpowiednią, kon­
kretną pomoc finansową i mate­
rialną.

RYSZARD MALINOWSKI

Frezes Fit'A podał także
kilka danych, o przyszłorocz­
nych mistrzostwach świat i,
które odbędą się 'w Anglii. Na
mistrzostwa ’e przyjedzie 1600
dziennikarzy oraz kilkuszt
sprawozdawców rt diowych :

telewizyjnych. Zti prawo
transmisji Ettrowizja ma za­
płacić organizatorom około
pół miliona do1 arów. Piłkarze
Brazylii grst i.ędą w grupie
eliminacyjnej w Mancheste­
rze, natomiast Anglicy w Lon­
dynie na stadionie Wembley

♦
Przewodniczący Międzyna­

rodowej Federacji Piłkarskiej
oświadczył, że w najbliższym
czasie zwołane zostanie posie­
dzenie władz federacji po­
święcone walce z chuligań­
stwem na boiskach. Jesteśmy
zaniepokojeni — powiedział
prezes — otrzymywanymi ze

wszystkich stron meldunkami
o gorszących zajściach. Sytua­
cja ta jest nie tylko niepo­
myślna na boiskach południa-
wo-arąerykańskich ale także
w Europie.

*

Prowadzenie spotkań pił­
karskich w Południowe; A-

meryce jest jednym z naj­
trudniejszych zajęć. Mimo
wysokich zarobków, arbitrów
piłkarskich jest tam coraz

mnie;. Podczas jednego
spotkań publiczność tak
grazała się sędziemu, że
nie wytrzymał nerwowo i
puścił boisko. Widzowie
dali za wygraną i sędziego do­
starczyli na boisko pod es­
kortą. Federacja piłkarska
Argentyny, bo tu miał miej­
sce ten wypadek, ukarała sę­
dziego grzywną 250
zdyskwalifikowała
wotnie. Jeszcze raz
mieli „rację".

♦
Eksperci futbolowi na za­

chodzie wyliczyli, że idealny
zawodnik powinien mieć 170
cm wzrostu. Zawodnicy o ta­
kim wzroście mają najlepszy
balans ciała, największą
zwrotność i ruchliwość z piłką
i osiągają dużą skuteczność.
Dotyczy to szczególnie napa­
stników. Powyższe dane po­
twierdzają nazwiska słynnych
piłkarzy ostatnich lat Mat-
thewes i Pele mają po 171 cm

wzrostu. Puskas i Hamrin po
170 cm, Seeler i Garrincha po
169 cm.

z«

od-
ten

o-

nis

dolarów i
go doży-
widzowie
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dział informacji miejskiej — 209-95, dział sportowy — 203-47, dział ekonomiczno-rolny: 310-68, dział terenowy 246-87, ODDZIAŁY redakcji: TARNÓW, Krakowska 12, tel. 650, NOWY SĄCZ, Jagiellońska 18, tel. 501, CHRZANÓW, Grunwaldzka 5, tel. 859,
ŻYWIEC Marchlewskiego 4, tel. 20-21, NOWY TARG, ul. Kościuszki, tel. 226, OLKUSZ, Marchlewskiego 1, tel. 537. Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich Informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu”
1 Poczty’ OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! Biuro ogłoszeń i Reklam. Kraków, ul. Wiślna 2, 1 p. tel. 553-40 oraz oddziały Tarnów, Krakowska 12, tel. 650, Nowy Sącz, Jagiellońska 18, teł. 501, Chrzanów, Grunwaldzka 5, tel. 859, NowyTarg, ul. Kościuszki, tel. 226,

Olkusz, al. Marchlewskiego i, tel. 537, żywiec, ul. Marchlewskiego 4, tel. 20-21, Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPiK) tel. 417-50. W—32


